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0 nowa erą w stosunkach 
polsko-białoruskich.

łując zaniepokojenie w Moskwie, po­
irytowanie wśród rosyj? -ich żywio­
łów czai nosecnnych w Polsce, uwa­
żających C Hcję V schodnią za 
„iskoni ruskuju ziemlu" i głupawe 
lamenty endeckie nad rzekomą za- 
gubą Polski która ją  czeka w wy­
padku ewentualnego porozumienia 
z Ukraińcamh wieść ta powta­
rzamy — w wyżej wyłuBzczonych 
warunkach stanowi tylko dowód 
pewnych za adniczych przemian w 
nrstroiach ukraińskich.

Podobny objaw daj< się zauwa­
żyć również w środowisku bia!r>ru- 
skiem. Szereg drobnych koncesyj 
rządowych na rzecz szkolnictwa bia­
łoruskiego, udzielonych w ciągu pa­
ru lat ostatnich, a zupoczą kowanych 
przez nadanie praw publiczności 
dwu gimnazjom bia oruskim, stwa- 
rza pomyi lny grun1 d.a tyci zmian 
w nastrojach, ponadto jednak bvłby 
tu wskazany jakiś poważniejszy akt

Gdy w r. 1919 dzięki krótko­
wzrocznej polityce narodowościowej 
zaprzepaszczony zosta, aocna wy. 
jątkowo pomyślny dla nas stan u* 
mysłów całego prawie społeczeń­
stwa białoruski* go, ] >atrzącego z 
wiarą, nadzieją i n iciism aną sym 
patją na odradzającą się podówczas 
Polskę, jako n swego naturalnego 
soiusznika w dziele odrodzenia na­
rodowego, sojusznika zbratanego z 
Białorusinami wspólną pćłtorawie- 
kową niewolą moskiewską, — zda­
wało się, be sprawę tę zaprzepaści­
liśmy już raz na zawsze, że chwila 
sposoDna dla odzyskania utraconych 
sympatyj białoruskich mguy już 
więce' się nie nadarzy, że nic juz 
nie potraf wvdrzeć atutów zwycięs­
kiej w rozgrywce o dusze naro lów 
białoruskiego i ukraińskiego czerwo­
ne." MoskwieL A jednaki..

Oto wbrew wszelkiemu pesymiz­
mowi los łaskawy nadarza nam po   ,.r , . ' '
dziesięciu labach jeszcze jedną — dobrej woli i l yczliwosci ze strony
mc_e ostatnią — soosobno-ć napra- polski-j, k t - y o y  roztopd reszłfe t -
wieria stosunków polsko-biaioruf dow , nieufności strony bia! rui kiej,
kich i polsko-ukraińskich. Nastrę- ugruntowanych na bolesnych zawo-
czają nam ją sami bolszewicy, usi- dacn lat ubiegłych.
łujący za wszelką cenę, z tęprm u- 1 tu się również nadarza spoac-
porer fanatyków, nagiąć w drodze bnosc nielada! Oto wiosn t ro' u bie-
gwałtu normalny b :eg życia do a- żącego w związku z powie zią 
picri p w v c 1 doktryn k- munizmu Ma- ułaskawienia przywódców „hroma-
r ,  tu na myśli -  jaJc to łatwo dowskich" przez 3 Prezydenta
zgadnąć — osławioną kolektywiza- Rzeczpospolitej zostrla większosc
cję i masowe zagrabianie świątyń, -eh prowizorycznie zwolnioną z wię-
pi ączone z ucieczką całych wsi zienia na mocy odnośnego rozpo
zrozpaczonego chłopstwa na teren rządzenia Ministra : arawiodli wosci.
Polsiti i innych państw sąsiadują- Ułaskaw eme to dotychczas je -icze
cyc u .: Sowiet mi. które to wyp.d nie nastąpło wobec czego syHtacia
ki ta *  niedawno .eszcze wstrząsnę- pozbawionych wyrokiem praw oby
ły umysłami całego świata rywih- watelskich, a prze lywającycl Po­
zowanego, pobudzając do masowych cnie na wolności „hromadowcow
protestów w różnych krajach i w śród jest nader ciężką zarówno tnoramie
r jżnych wyznań. j «  i materjalnie. Nie mogą om, jak

To jednak nie wszystko jeszcze! to stwierdzą pismo białoruskie „JNa
T a k ,  jak gwałty sowieckie ia wsi i przód" (Nr. 19. 2 1 - V -30) izysh ć
relacje zbiegłych do Polski chłopów pracy w żadnej mstyt u c j i , gazu • wy-
zad&ły cios sympatjom probolsze- niagane jest zatwierdzenie ar i
wickim wśród wJościaństwa biało- datów przez władze, a w ir ;  r .udo-
ruskir„o i ukraińskiego naszych stępna jest dla zvr 'ntanyc „hroma
Zm.m Wschodnich, tak gwałty So- dowców" za-owno praca w szkomi-
wietow w dziedzinie kulturalno- ctwie białoruskiem jak i w samorzą
oświatowej, dokonywane w związku z dzie i t, p. Skazuje więc tak- stan
załaman em się dotychczasowej ich raeczy niektórych i post jo  nich na
polityki narodowościowej, usposo- bezte rmmową głodówkę wraz z ro­
biły krytycznie do bolszewików row- azinami. : ■
nież i z mieszkującą w Polsce mte- Ostatni pobyt Pana Prezydenta
ligencję obu wspomnianych wyżej Rzplite’ v W ilnie, podczas k ,o i r g ) 
raicdc w. odwiedzi! On między lnt.emi i m-

Załamanie to, jak wiadomo, zo- stytucje bialorusk e: ■ gimnazjum i
stało eDOwodowane obawą Sowie- muzeum, oraz objazd jego po l-
to w  przed nastrojami „separatystycz- leńszczyźme wywc u »y aympfe»v- ny
nemi" i „narodowo-demokratyczne* oddźwięk ’v społeczeństwie biafo-
mi" ujawniającemt się corau to wy- ruskiem. «ła«zcza w pisrme „Na- 
raźniej wsróJ ludności białoruskie, pierad!", skup-ająoem w s< b e naj-
i ukraińskiej republik związkowych wybitniejszych działaczy b.ai- ruskich
Rezultatem tego zaniepokojenia władz w PoUce z A. Łuckiewiczem na
łowieckich byłyd„czj stkr , przepn*- czele, uk 1 się w r. *  p 
, a a z . " «  .równo wśród u lonkow  30 r. a w , ę c  w- cza, ,e bytbto.ci

p a r t y j  komunistycznych obu w-mian- Frezydema w a n n i e  zn w
kowanyc1, , e publik jak i wśród per- tykuł p. t. „ fo w o  .rawdy
sonelu profesorskiego wyżi zych za- mu Gościowi , w którym p o ma
kładów naukowych, areszty „kontr- lowan.u niefortunnych perypdyj ao-
rewolucyjnych" działaczy; procesy tychczasowych, autor wyraża nadzie-
sądowe i t p Co najważniejsza zaś ,ę. ~e P. Prezydent właśnie .-apo-
— wzmożeń.e się tendencyj centrali* czątkuj.; nową pomyślna « rę w sto-
stycznych oraz imperjalizmu wielko- sunkach polsko-białoruskich. Wogo-
ruskiego wśród czerwonych wład- le artykuł ten swą treścią przypo-
cow Kremimu, a w związku z Lem mina nastroje z r. 1919, odzywa w
dążenie do coraz to więksiego ogra- nim ówczesna ufność i nadzie.e
niczemu swobód poszczególnych re- Białorusinów...
publik „sojuzu" i do ścialejszego ze-

1U1 UQU1V W ...
Byłoby bardzo pięli nern prz, pie­nie „sojuzu ■ ze- K o j

leniw , ganicmego tychże z R  czętowaniem w.zyty P. PrezydeDta 
'  S  R. - zyIi Rosją właściwą. na ziem.ach naszych podpisanie

pOI  ---- - > ■ •
i F S  R. czyli Rosją wlasciw, —      „ • -

W związko z tą zmians polity- aktu łaski zarówno w stosunk. do
znej pogody w Sow.etach daje się uwolnionych, jak i :najdujących się
a uważyć od pewnego czasu w pi- jeszcze w więzieniu „hromadow-
mach i przemówieniach reprezen- ców“.
antów naszych mniejszości słowian- Akt ten, kia ląc kres bolesnej
kich tak trzezwe i umiarkowane sprawie „Hromady", stworzyłby jed- 
lU iy , że zlekceważenie ich byłoby nocześnic Hardziej korzystną atmo-
v’ęcej niż nierozwagą. To też wie- sferę dla dalsze j pacyfikacji stosun-
1C* o rozmowach polsko-ukraińskich, ków polsko-białoruski, h.
ctóre obiegły ostatnio prasę wywo-_____^

Skład komisyi Zebrania Przedsoborowego.
uzupełnieniu wiadomo ,ci o IV. K.omi*ia OS¥/'a c w przewod-

jrzebiegu 1 ej sesji Zebrania Przed- liczący — prof. J-, Ogu-nko sekretarz
soborowego Cerkwi Prawosławnej ks. protojerej W. JUŁ'J'IU.*C; f ' f i r e n t
patrz „Kuner Wileński Nr. 153 z — p L  Lyszczyński-Tro - f urow.
! lipca r.b.), podajemy bkład sześciu V  Komisia życia wewnętrznego
Łomisyj, które sie ukonstytuowały paratjalnego i klasztornego, prze-^ 

dokcuały przydziału referatów. w< J-.iczący—ks, protojerej M. ,Ao-
1. Komisja leligijna; przewodni- galski, sosretarz -  u Bondarenlco,

:zący biskup polesk. Aleksander, referent—ks. prot. W, Zach.
lekretarz —  p W Geichroch, refe- VI. Komisja dla spraw durho ■
ent—ks. protoierej S. Gruszko. wieństwa prawosławnego: . rzewod-

II Komisja prawno-organizacyjna niczący^protojerej T .  Teodoim.łicz, 
wewnętrzna: przewodniczący — J.  sekretarz- A. Wieligodzki, referef
r-ksce,encja arcyb skup grodzieńsk — p G. Molier.

Icksy, sekretarz—ks. protojerej J. Z  powj ższei listy członkow ko-
^uszkiewicz, referent— p. A. Smo- misyj wynika, ze wszędzie prezy-
Newski. djum i referenci są narodowości ro-

III. Komsia prawno-organizacyjna syjskiej i t jIkc jednej komisji \ ze-
'-ewnętrzna: przewodniczący J. Eks- wodniczy Ckram.cc — Pro* r i V)gi-
:e lencja arcybiskup grodzieński Ale- jenko. CzyŻDy to miało być preee-
*sy ^ .krętacz— p A. Switycz, refe- densem dla przyszłego Soboru?

Dzień p. premjera.
W A RSZA W A , 9. VII 'Pat) Pan 

prezes Rady Ministrów Walery Sła­
wek przyjął w dn u dzisiejszym mi­
nistra poczt i telegrafów Boernera, 
następnie posła Bójkę. Zkolei od­
był p prem.er konferencję z mar­
szałkiem Senatu Szymańskim.

N o m i n a c j e .
W A R SZ A W A . 10 VII. -Fat.). Fan

Prezydent Rzeczypospolite] pndpisJ 
w dniu dzisiejszym dekret, mianują­
cy p. Marjana Kościałko wskiego 
wojewodą białostockim. Jednocześ­
nie Pan Prezydent podp>sai dekret, 
mianujący b. woiewodę białostoc­
kiego p. Kirsta prokuratorem Sądu 
Najwyższego.

Nowy attachć łotewski.
W A R SZ A W A , 10.VII. (Cat). Szef

sztabu głównego gen. l iskor przy­
jął w dmu dzisiejszym nowomiano- 
wanego attache wojskowego Ł ot­
wy, ppłk. Wintera, któi y objął to 
stanowisko po ś. p. byłym attache 
Plesumsie. W dniu jutrzejszym p. 
gen. Piskor wyda,^ na cześć ppłk. 
Wintera śniadanie w salonach hote­
lu Euiopeji-kśego.

Z pnsiedz&niL Rady banku 
Polskiego.

W A RSZ A W A , 10.VII tPat). W
clmu dzisu jszym odbył t się pod 
przewodnictwem prezesa Banku P >1 • 
skiego dr Wróblewskiego zwyczaj­
ne posiedzenie Rady Banku Polsk.e- 
go, na którtm Pada, po w^siucha 
niu sprawozda., dyrekcji i komisyj 
Rady o położeniu gospodarczem i o 
działalności Banku w miesiącu czerw­
cu, ustaliła rozmiary rolniczego me- 
dytu zastawowego na rok 1930/31 
do maksymalnej aumy '00 miljonów 
złotych, poczem załatwiła szereg 
wniosków administracyjnych.

Ambasador Niemiec na orzy- 
jętiu  w  ambasadzie polskiej.
, P A RY Ż , 10. VII. (Pat). Dziennik 

„Paris M di", w sprawozdaniu o o- 
negdajszem prz> ęc.u w ambasadzie 
polskiej, podkreśla fakt obecności 
na niem po raz pierwszy ambasa­
dora Niemiec von Hoe«cha i zŁ p y - 
tuie, czy drobny ten wypadek z 
kroniki towarzyskiej nie posiada cza­
sem wielkiego znaczenia polityczne­
go i czy nie należy w nim widzieć 
pewnych oznak normal zaeji stosun­
ków polsko-niemieckich. Gd^by tak 
było — oświadcza „Pans Midi" — 
byłoby to wielce pocieszające, gd”ż 
granice wschodnie pozostają naj 
czarniejszym punktem na horyzon­
cie polityki międzynarodowej.

Czechosłowacja zaprasza 
Schobera.

PRAGA, 10. VII (Pat), ja k  się 
dow:aduje „Prager Tagebiat z do­
brze poinformowanego źródła, rząd 
czechosłowack’ wystosował do kanc­
lerza Austrji, Schobera oficjah.e za­
proszenie do odwiedzenia kraju. 
Przyjęcie tego zaproszenia jest za­
pewnione. Dziennik zaznacza, że 
wizyta kanclerza Schobera w -a- 
dze nie będzie zwyczajnym aktem 
kurtuazji, lecz że zostaną rówr.eż 
omówione liczne sprawy. Jakkol­
wiek kwestje, figuru;ące w progra­
mie, są raczej gospodarczej niż po­
litycznej natury, jednak i polityczne 
sprawy będą również omowione 
W.zyta nsstąpi prawdopodobnie w 
drugiej połowie października i przy­
czyni się wydatnie do posunięcia 
naprzód uciążliwych rokowań, pro­
wadzonych między CzechosI >wa< ją 
a Austrją w sprawie traktatu hand­
lowego. i

Otfpowfpdź rządu polskiego i?& memorandum
francuskie. , *

WARSZAWA, 3 -VII. (Pat). — Oapowied* rządu polskiego na memo­
randum francuskie, odnoszące sit; do stworzenia uni europejsl t j  ę- 
czona została dziś po południu charge d-aflaires F rart ’« w Warszawie.

Rząd polski w sw tj odpowiedzi donosi o swem przystaniu i 
wzniosłej i szlachetnej myśl: p. briarma i o swej chęci d» wspołd: 
nia we wszystkicłT pracach pierwszej konferencji europejskiej.

Bądąc zdania, że ptoblem unji europejskiej wymaga gruntownego 
zk-Jania. rząd polsai ograniczył się do odpowieczi aosć krotKiej, nie 
czyniąc szczegółowych propozycyj. Rzad polski podziela c.łkow icie  
zdanie rządu francuskiego o konieczności zapet nien i prv.e lev a. 
kiem państv.om europejskim bezpieczeństwa politycznego przed p'-za­
stąpieniem do uregulowania innych problemów, co do Których i: iCjt
wspólność interesów, jak n. p. zagadnień gospodarczych.

Dla wytworzenia dacha wzajemnego zaufania, i £z ędnego przy 
każdej sk tecznej i pozytywnej współpracy, dla zapew nie nia bezpie­
czeństwa państwom— członkom unji, rzad polski sadzi, że by hy m o/ 
wskazanem przy organizacji unji kierowae sie caiokszta) ;m zasad proto­
kółu genewskiego Rząd polski podkreśla, że ui ia nie ma charakteru 
zaczeonego i nie może być skierowana ani przeciw żaanemu jK>szcze- 
gólnemu narodowi, ani przeciw żadnej grupie r.aiodow . laniem rzadi 
polskiego, unja powinnaby ułatwiać wykonywanie postanowień Ligi-

Odpowiedź rządu po'skiego kor czy się propozycją ustanowienia na 
konferencji państw europejskich, mającej się odbyć we wrześniu, kon I- 
tetu studjów. Komitet ten zbadałby problem i przedłożyłby -apo t r;:ą- 
doin europejskim, które na następnych zebraniach mogłyby wya. 
decyzję na podstawie pełnej znajomości sp-awy.

Echa wykrycia bomby w kominie. poselstwa 
Z. S. R. R. w Warszawie.

Ntita polsKS o przebiegu śledztwa.
: W A R SZ A W A . 10 VII (Pat.). Dnia notę, zawierającą nowe dane, doty-

9 lipca r b. p. wiceminister Wysoc- czące przeDiegu śledztwa w sprav le
ki przyjął posła Z S  R R. p. An- wykrycia bemby w kominie posel-
toncwa-Owsiejenkę i wręczył mu stwa Z. S. R. R. w Warszawie.

IkLiet. Aidas" o rewizji traktatów europej­
skich.

Dziennikarze wrorławscy 
na M. W. K. i T.

POZNAŃ, 10. VII. (Pat). Dziś w
godzinach popołudniowych pizybył 
do Poznania samochodem konsul 
polski we W rorław u Wdziekoński, 
przywożąc z sobą, celem poznania 
międzynarodowej wystawy 1 omum- 
kacji i turystyki, trzech redaktorów, 
przedstawicieli prasy wrot-ławskiej, 
a mianowicie dr. Finley‘a (.Br^slauer 
Neuste Nachilchten), p. KolLih i>‘a 
(Schleziger Volksztg.) i di. Gold­
steina (8-Uhr Abendblatt). Dzituni- 
karze wrocławscy podejmowan, byli 
przez Syndykat Dziennikarzy W iel­
kopolskich śniadaniem - w hotelu 
„Folonia", poczem udali się na te­
ren wystawy i szczegółowo ją zwie 
dzili, oprowadzan przez radcę MSZ 
W y st’! ńsk- igo i członków Syndyka­
tu. Wieczorem goście odjecha1 sa­
mochodem do Wrocławia.

„Liet. Aidas" poświęca długi cr- 
tyku' wstępny sprawie rewizji tri-k 
ratów. „Liet. Aidas" zauważa, iż 
granice na zachodzie pozostaną >a 
długo, jeśli nie na zawsze. JednaK- 
że gdzieindziej stabilizacja jest nie1 
możliwa ze względu na karygodne 
błędy, iak.ch sśę dbpuściłi zwycięz­
cy przy wytknięciu granic. Zwłasz­
cza dotyczy to, zdaniem c s m a ,  o 
ski, któi e  potrafiła dzięki swym 
zdolnościom 1 pre pagandowym ta, 
zamydlić oczy zwycięzcom, iż nie- 
tylko zagarnęła cały szereg obsza­
rów obcych, lecz uzyskała nawet 
na to sankcję zwycięzców.

Artykuł swój urzęd^wka kończy 
jak następuje-

„Aczkolwiek w tu ankcionowaniu 
wszystkich powojennych g-anic, a 
więc i g ra n ic  Polski, uczestniczyły 
również Włochy, to jednak Musso-

lini ma dziś odwagę powiedzieć, iż 
w tern doniosłem dziele dopuszczo­
no się błędów, które należy napra­
wić. Nie w.tmy tego, w jakiej mie­
rze Musso.mi, wysuwając ten postu­
lat, ma na myi i również grtinice 
Folski. Jednakże, iako realr v i roz­
sądny polityk, powinien był jui 
dawniej się uptfwnić, ze najwięk­
szy błąd ze wsystkich d o w o  

jennych cmvłek — to granice F a l­
ski. Dopók.i -granice te inie ulegną 
rewizji, wszystkie zabiegi o pacyfi­
kację Europy spełzną nn nirzem. 
T o  też żywimy nadzieję, iż has t̂c 
rzucone przez Mussolmiego co do 
przejrzenia i rewizji powojennych 
traktatów znajdzie szerokie popar­
cie i, wcześniej lub później, rewizja 
ta nastąpi Kto i w iaki sposób je; 
dokona, dziś można tylko bawić się 
w przypuszczeniE.".

Ustąpienie Stalina?
WIEDEŃ, 10-VII. (Pat). —  Prasa party! komunistycznej, obejmując 

tutejsza zamieszcza aziś Dogioskę, p-ezydjum w radzie komisarzy łu- 
wedle której Stalin ustąpić tna ze dowycn. 
stanowiska sekretarza generalnego — ► —

Purzliwe posiedzenie Izby Deputowanych.
V«yraztnie wotum  zaufania dLa rządu.

PARYŻ, 10.VII. (Pat). Na posiedze­
niu Izby Deputowanych omawiany 
był projekt, dotyczący podatków de­
partamentalnych i komunalnych. 
Przywódca socjalistów Blum oświad­
czył, że zaiiiiar rządu zamknięcia w 
najbliższym czasie sesji parlamentar­
nej stoi w sprzeczności z poi tyką, za­
powiedziana przez gabinet. W związ­
ku z tern Blum domagał się odrocze­
nia dyskusji. W odpowiedzi Tardieu 
oświadczył, że postępowanie opozycji 
nacechowane jest sprzecznościami. O- 
pozycja wymawia rządowi jego pro­
jekty, a z drugiej strony wymav ia mu 
że tych projektów nie uchwala. Co dc 
zamknięcia sesji Tardieu powiedzie 
że odczyta dekret o ze mknięciu sesj. 
kiedy uzna za stosowne.

W  dalszym ciągu posiedzenia do­
szło do gwałtownego starcia pomiędzy 
Btumem a innym1 deputowanymi w 
czasie dyskusji nad sprawami nafto­
wymi. Blum zaprotestował przeciwko 
zarzutowi, że działał w tym w ypadku 
na korzyść pewnych interesów pry- 
wtnych.

Wobec tego, że zajście groziło b o j­
ką przewodniczący przerwał posiedze­
nie, jednakże podniecenie ogarnęło ku 
luary Izby, gdzie doszto do poważnych 
starć.

Po ponawtnem podjęciu obrad 
Izba wyraziła zaufanie dla rządu, od­
rzucając 325 głosami przeciwko 259 
wniosek socjalistyczny w sprawi" od­
łożenia dyskusji w kwestji podatków 
departamentalnych i komunalnych.

Restytucja Habsburgów?
PR A G A  10. VII. (Pat.). „Prawo 

Li du“ w k orespondencji z Buda­
pesztu przynosi, jaico dov. óa przy­
gotowań do osadzenia w i< sun na 

, tronie węgierskim Ottona Haosbur- 
i g_, tekst rzekomo już zredagowanej 
' dekleracji o restytucji Habsburgów.

W opublikowanej przez pisr* o 
deklaracu mówi się, że ustawa de- 
tronizacyjna została Węgrom wmu- 
szona przez siłę zbrojną i jako inka 
nie obowiązuje. W obec tego Otto 

. po osiągnięc-u pełnoletności staje

się automatycznie dziedzicznym kró" 
lem Węgier i za takiego należy go 
uważać, dop- ki pizez koronację i 
podpisanie aktu koronacyjnego nie 
obejmie taktycznie tronu.

Prasa tutejsza za:muje się spra­
wa .restytucji Habsburgów z naj- 
wyższem zainteresowaniem, prote­
stując przeciw jakimkolwiek ten­
dencjom w tym kierunku i notując 
wszelkie głosy w tej spiawie, jakie 
ukazują się w pismach europej­
skich.

Klęska peżarów.

snt- W. Wiśniewski.

BĘDZIN, 10-VII. (Pat). — W czo­
raj po połudn.u wybuchł wi wsi 
L ęka pożar w domu niejakego 
Franciszką Ciężkiego. Ogień, podsy­
cany silnym wiatreir., przerzuci, się 

' na sąsiednie budynki. Partwą pło­
mieni padły 3 donrv mieszkaln-, '0 
stodół i chlewy. Wypadków z ludż- 
nu faie. bvlo.

^  . .  .  $  . m ą  i Ł Ó D Ź , 1C V-II. (Pat). — Oncg-
P o p i e r a j C l ^  I IV lO rS ii j  ̂ Ja jszc j nocy o godz. 12 spłor.ął w

Aleksandrowie pod Łodzią budynek 
domu ludowego. Straty wy ioszą po­
nad 100 t y s i ę c y  ziotych. Przyczyny 
polaru dotychczas nie stvńerdzono. 
Krytycznego wieczora żydowskie 
towarzystwo Hazomir odbywało w 
sali domu ludowego p . Ó D ę  przedsta­
wienia Próbę zakończono około 
godz. 12, a w kilkanaście minut po­
tem zauważono wydobywający się 
z okier domu dym.
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WI ADOM l£,CI Z KOWNA
U N IW ER SY TET A W OLDEM ^RAS.

W związku z publicznym oświadczeniem. 
W oldem arasa, jakoby ciato piro.fesor&kie unl 
wersytetu kowieńskiego zaprasza go na uni­
w ersytet w celu wygłaszania odczytów, udzie­
lił dziekan wydz. humamst. prof. Ereye-M ic- 
kiewicz następującego wyv !aau prasowego 

„Nic nie słyszałem o delegacji profesorów 
u u w . litewskiego do prof. W oldemarasa. 
Przedewszystk; em zaś m c nie wiem o presji, 
w ywieranej — zdaniem W oldem arasa —  na 
ciało profesorskie. Pow szechnie na,om iast 
wiaoom j,  że W oldem aras mc o uniw. iiiewsk. 
i jego profesorach bardzo zlą opinję. W szys­
cy pam iętaja przerriówien,e W oldem arasa w 
Genewie, kiedy to wyrażał on  swą radość i  
powodu nk-odbywania studjów na uniw. li­
tewskim, Znane są również inne w ystąpienia 
W oldem arasa przeciwko uniwersytetowi. Sto 
sunek W oldem arasa do litewskiego ciału pro. 
fesorśkiego był w iogi jeszcze w czasie, gdy 
W oldemaras był sam profesorem uniw ersy­
tetu w Kownie1'.

Echsi artyKułóM „Starego 
Warszawianina" w  ,.Liet. 

Ż:nics".
„Lietuvos Aidas", zamieszcza p 

n. „Hypnoza warszawska" artykuł 
wstępny, będący odpowiedzią na 
aitykuł „Starego Warszaw lansna'*, 
zamieszczony w „Liet. Źinios". a 
nawołuiący Litwę do porozumienia 
z Polską, w celu odparcia wspć_ 
nych wrogów — Rosj- sowieckiej i 
Niemiec.

„Liet. A 'das“ przytacza stresz­
czenie głównych ustępów artykułu 
„Staifcgo Warszawianina1, wyraża­
jąc żdziwieme, że „Liet. Źinios" tak 
łatwo uległ hypnozie warszawskiei, 
jeśli zdecydował się na umieszcze­
nie artykułu, który nawołuje do po­
rozumienia z Polską, z pominięciem 
kwestji wilenskiej. Artykuł „Starego 
Warszawianina" |est—zdaniem „Liet 
Aidas* — starą piosenka, wziętą z re­
pertuaru polskiego, śuiewanego Lit­
wie od 1920 r

„DotycnczaL — pisze dziennik— 
wszystkie stronnictwa litewskie w 
kwestji wileńskiej zajmowały zawsze 
wspólny front. C z y g D y  ludowcy li­
tewscy ■ chcieli załamać teraz ten 
fronr i zająć w kwestj wile iskiej 
pozycję odm enną od aotycnczaso- 
wej?" Dziennik pioponuje „Staremu 
Warszawianinowi" rozwiązanie ,naj 
samprzod kwestji wileńskiej i pisze: 
„Vvtedy będzie można słuchać jego 
bajek o zjednoczeniuzPolskąprzeow- 
ko niebezpieczeństwu zi strony ko­
munistów i k-zyżaitów. ( ,ecme zaś 
największym wróg.cm naszym je6t 
ten, kto trzyma w swem posiada­
niu stolicę L.twy wraz z jedną trze­
cią częścią terytorjum litewskiego. 
Ze strony wiaśnie tego wroga za­
graża Litwie największe nieDtzpie- 
czeństwo. Tego naszego stanowisko 
nie zmieni żadne hypuotyzowame 
nas przez Warszawę i Warszaw.?n, 
chociażby ci i w d. c. korzystali z 
trybuny organu ludowe iw litew­
skich".

Również „Ritas" zamieszcza p. n.
VVarszawL prowokuje" artykui wstę 

pny, w którym, nawiązując do pro­
pozycji „Starego Warszav tai, ina" — 
pogodzenia się Litwy z Polską ce­
lem odparda wspo.nych wroguw 
Fśosji sowieckiej i Niennec. atakuje 
organ ludowców litewskich za umie­
szczenie propolskiego artykułu i zai- 
muje co do kwestii porozumienia 
się z Polską stanowisko prawie den- 
tyczne z ł  stanowiskiem „Liet. Aidas".
Porwanie poety litewskiego?

• Jak podaje Kowieński korespon­
dent ryskiego „Siegodnia". m.ał mieć 
miejsce na pograniczu polsko liłew- 
skiem incydent następujący:

„Trzech znanych (?) poetow litew­
skich odbywając motocyklam. wy­
cieczkę d o  Litwie zderzyło się wpo- 
bliżo hnji administracyjnej z autem., 
tak że pękły szyny motocyklu Huk 
spowodowany zaczem em  pi-zt jęli 
polscy „Kopiści" za wystrzał. Po­
śpieszyli oni na mnjjsce wypadku, 
porwali poetę litewskiego Kalu (?) i 
wywieźli go do ^Vi,na . Władze li­
tewskie podjąć miały kioki, w celu 
wydania im uprowadzonego poety 
zpowrotem.

ł  *  . *  *
Nie mogliśmy wczoraj sprawdzić 

tej dziwne’ wiadomości z powodu 
spóźnionej pory Wydalę się jednak 
oca być tworem fantazji kowieńskie­
go korespondenta „Siegodnia", lub 
lego informatorów. *(Przyp red.).

‘Ustawa węglowa.
LONDYN, 10. VII. (Pat). Izba

Gmin odrzuciła 296  głosami prze­
ciwko 238  poprawkę Izby Lordów 
do projektu ustawy węglowej, ktora 

r to poprawka domaga się przyznania 
zam.ast obowiązującego 7 i pół go­
dzinnego dnie pracy. 45 godzinnego 
tygodnia, lub 90 godzinnego dwuty 
godnia Oczekują tu, ; e Izba Lor­
dów będzie podtrzymvwała swoją 
poprawkę, którą Izba Gmir ponow­
nie odrzuci. W  ten sposób automa­
tycznie ustawa zostałaby ewentual­
nie pogrzebana
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Boliwia, teren napowszych 
rewolucyj.

Depesze, nadchodzące z Bo wj1, 
nie dają eszcze dokładnego obrazu 
wypadków, jakie się tam ostatnio 
rozegrały. T o  tylko w’adomo, że o 
władzę walczyły trzy grupy: dotych­
czasowa, z prezydentem Siles na 
czele, rewolucjonistów cywilnych, 
prowadzonych przez byłego sekre­
tarza legach bonw>,skis' w Brazylji- 
Roberto Hinojosa i wreszcie armia. 
Według ostatnich don.esien p'ac 
boju opanowała zbuntowana arrr. a, 
czynnik, kt ry ostatni wystąpił w 
grze o władzę nad krajem.

Co było powodem wybuchu re­
wolucji w tym kraju, trzy razy wię­
kszym, aniżeli Polska, a posiadają­
cym zaledwie 3 miljony ludności, 
w czem 200 000 białych, pochodze­
nia hiszpańsk ego, a przytem Ind] in, 
Metysów i Murzynów? O powód nie 
trudno, ponieważ Boliwja jest tere­
nem częstych wojen domowych. Na 
20-tu prezydentów II-tu tylko spra­
wowało swój wysoki urząd w po- 
ko; i, reszta patrzyła na bratobójcze 
walk. i sama brała w nich udział. 
Fvm razem jednak powodów zna; 

dzse się kilka poważnych. Przede- 
wszystkiem więc rewolucjoniści za­
rzucali prezydentowi Siles zapędy 
dyktatorsk.e. W rzeczy samej pre­
zydent S.les po objęcm władzy spro­
wadził do kraiu z N emiec lelku do­
radców woiskowych z pułkownikiem 
Kundt na czele, którzy rnieh ma­
leńką irm ję boliwijską (4 pułki pie­
choty, I kawalerji, 2 pułki artylerji— 
razem 4200 żołnierzy) ująć w że­
lazne karby pruskiej dyscypliny, 

Prezydent Siles postawił sobie 
za za anie podniesienie gorpodar- 
cze ubogiego kraju pastuchów i rol­
ników, posiadającego jednak olbrzy­
mie bogactwa naturalne, jak nattę, 
złoto i srebro. Finansiści Stanów 
Zjednoczonych dawno już zaintere­
sowali się bogactwami Bohwji od­
straszała ich lednak dzikość górzy­
stego kraju, jednego z najwyżej po­
łożonych w całym iwiecie ^3,000 — 
4.000 rn. n m.), o niezwykle ostrym 
IcJimacie i powszechny brak środ­
ków komunikacyjnych. Ostatecznie 
ednak Wall-Street nrwc oiska udzie­

liła Boiiwi znacznej pożyczki na 
budowę ckóg i podnosta ■woj udział 
w nafcie boliwijskiej z 10 na 100 
miljonów dolarów Uzależniło to je ­
dnak Boliwję niemal całkowicie od 
finansiery amerykańskiej, która 
wzamian za pożyczkę zażądała od­
dania jej dochodow z ceł, z kolei, 
z kopalń państwowych i t. p,

W  tym roku jednak kończył iię 
okres urzędowania prezydenta Sile- 
sa. Ponieważ kon«tytuc a boliwijska 
nie przew.duje ponownego bezpo­
średniego wyboru urzędu lącego pre­

zydenta, więc Siles chwycił się ma­
newru, zmierzającego do zmiany 
tego punktu konstytucji.

Tak więc trzy były powody wy­
buchu rewolucji dążenie prezyden­
ta do zmiany konstytucji, zbytnie 
obciążenie ludności podatkami na 
opłacenie procent jw  od pożyczek 
amerykańskich i wreszcie niechęć 
armji do niemieckich przybyszów. 
Rewolucjoniści cywilni uczepili się 
dwóch pierwszych powodów, a gdy 
prezydent postanowił zdusić siłą 
powstanie, zbuntowała się i armia 
i ona to, dz ałaiąc w s û icy La Paz 
i w sąsiednich miastach, wyłoniła z 
siebie tymczasowy dyrektoriat, k tc - 
ry rządzić będzie krajem aż do no 
wych wyborów wybrania prawo­
witego rządu.

Nio można nie stwerdzić, ze 
klęska prezydenta Silesa stanowi 
równocześnie klęskę finansistów no­
wojorskich, podobną do ich klęski 
naftowej w Meksyku. Niemniej jed ­
nak taki obrót sprawy skazuje znow 
Boliwję w jej gospodarce narodowej 
na komentowanie się dochodami z 
rolnictwa i hodowli bydła. Jest to 
poprostu błędne koło. z którego nie 
widać wyjścia i w ktorem Bo..wja 
tkwi od początków ; swego samo­
dzielnego istnienia.

Y&nlcesi chetnie chcą of-arov »ć 
kapitały, ale warunk. ich są zbyt 
twarde, ob .czone dobrze na usta­
wiczne zmw eruchy w tej części 
araeryk inski-go lądu. W  szczego1 
p'e niekoizystnem położeniu znaj­
duje się Boliwa, oddz-clona od 
bliskiego Pacyfiku dzik emi pasma­
mi Kordyljcow  i zdana wskutek 
tego na łaskę dalekich portów at­
lantyckich Brazylji ■ Argentyny. .Pi a- 
wet granice tego kraju nie są jesz­
cze ustalone, z wyjątkiem granicy 
wschodniej od strony Brazylji, a 
ustalenie ich grozi konfliktem z są- 
siadam

Naciskowi finansowemu Stanów 
Zjed noczonych usiłowały republiki 
południowo • amerykańskie przeciw­
stawiać przed k.iku laty Ligę Naro­
dów Południowo - Amerykańskich. 
Zachęcił je do tego przykład *pa- 
nowanej niemal zupełnie przez an- 
kesów Nikaragui. Ale różnice po- 
mrędzy potomkami dawnych kon­
kwistadorów hiszpańskich są tak 
wielkie, źe zgóry przekreśliły jaki­
kolwiek korzystny rezultat wysiłków.

Dziś Boliwję nie stać nawet na 
utrzymanie tak ważnego poselstwa, 
j a k  w Paryżu. Chce się podnieść 
gospodarczo, ale nie chce się zdo­
być na ofiary. Błędne koło, z któ­
rego pozorem wyj cia staie się re­
wolucja. 1 tak w k u l k o . . .

A. S —M.

W  ubiegłych dniach odbył się w 
Krakowie— Jubileuszowy Zjadz Di :- 
legatów Oddz Powiat. Z P. N. S  P.

Z ’azd odbywał się pod hasłem 
25 lecia walki o szkołę polską, orfz 
łączył »ię z poświęceniem kamienia 
węgielnego pod dom Związkowy w 
Warszawie i połączeniem Z-Z- N. S. 
Średnich ze Zw. P N. S. P

Przybyło powyżej 500 delegatów 
Oddz. powiat. . około takiejźe licz­
by gości. Zjazd odbywał się w sali 
Starego Teatru. Otwarcie zjazdu do­
konał weteran i długoletni prezes 
Związku Wincenty Nowak.

Zjazd W i t a l i :  przedstawciel mi­
nistra W  R i O. P , wizytator Si­
wak, kurator Kupczyński wice-wo­
jewoda krakowski M kosz, im. d- cy
0  K. Krakó iv pułk. Bo eslaw.cz, 
w.ce-prezydent miasta Krakowa O- 
strowski oraz cały szereg przedst. 
Związków i instytucyi społecznych
1 oświatowych Nadesłano moc de­
pesz powitalnych, które odczytano 
w czasie zjazdu. 'W ysłano depesze 
hołdownu ze do p Prezydenta Mo­
ścickiego i Marszałka Piłsudskiego

Zjazd został zakłócony przez 
wniesienie wniosku o wysłanie de­
peszy hołdowniczej przez de cg. 
Jastrzębskiego do marszałka Da­
szyńskiego, co spotkało się z wielkim

Conan; Doyle i Sherlock Holmes.

„ P a ła c  fleografji“ na Międzynarodowej Wystawie Komunikacji iJTurystyki.

Po strasznej katastrofie górniczej w Npurcde.
BERLIN. 10 VII. (pal.). Z  Neuro-

de donoszą: Od wczorai rano od­
dział" ratownicze staraję się z dwóch 
sąsiednich szybów jednocześnie do­
trzeć do właściwego miej ca kata­
strofy. Dotychczas wszelk-e wysiłki 
okazały się bezskuteczne.

Prąd wywołany naciskiem zgę- 
szczonego powietrza jest tak wielki, 
że osobom, biorącym udział w akc 
ratowniczej zdziera maski gazowe 
z twarzy. Wielu górniko pragną­
cych przy ć z pomocą zamkniętym 
w kopalni towarzysz.om, uległo za 
truciu gazem. Dwćcb sztygarów 
swa odwagę przepłaciło życiem.

BERLIN, 10 VII. (Pat). -  Z  Ne-
urode donoszą: Mimo wysiłków od­
działom ratowniczym ni e udało się 
dotychczas dotrzeć do lezącej na 
głębokości 300 metre.v 6ztolni, w 
której zamknięci są grrnicy.

Wśród ludności panuje niebywa­
łe zapurzenie. Przed kopalnią i szy­
bem od chwili wybuchu gromadzą 
się rodziny ohar. o c z e k u je  wr .do- 
mości. Na kopalni pow*ewają żałob­
ne flagi.

BERLIN, 10.VII. (Pat). Z powodu 
katastrofy w kopalni Neurode zarząd 
sąsiadujących trzech kopalń, zagro-

. żonych wybuchem kwasu węglowego, 
rozważa .plain zamknięcia wszystkich 
szybów. Wykonaniu tego planu staje 
jednafk na przeszkodzie wzgląd na t ru  
dność umieszczenia gdzieindziej gór 
ników, pracujących dotychczas w 
tych 'kopalniach. Trudności te są tem 
wieksze, iż okręg waldenburski w któ­
rym wydarzyła się katastrofa, należy 
do najuboższych terenów wschodnich 
Niemiec

BERLIN, 10.VII (Pai). Z Neurode 
donoszą: Stan zdrowia 49 górników, 
którzy z objawami ciężkiego zatrucia 
wydóbyci zostali w dniu wczoraj- 
szym na powierzchnię, nieco polep­
szył się. Lekarze szpitala wyrażają na­
dzieję utrzymania wszystkich przy ży­
ciu, o ile nie zajdą nadzwyczajne kom 
płikacje.

BERLIN, 10.VII. (Pat). Z Neurode 
donoszą: prace nad wydobywaniem 
zwłok ofiar katastrofy w szybu postą­
piły tak daleko, że jeszcze w ciągu no­
cy spodziew a ją się wydobycia zwłok 
■wszystkich ofiaT. W  sobotę w domu 
cechu górniczego w Hausdorfie odbę­
dzie się uroczystość żałobna, poczem 
w nocy zwłoki ofiar przeniesione zo­
staną na cmenltarz, gdzie zostaną po­
grzebane we wspólnym grobie.

Znowu katastrofa w kopalni.
BERLIN, 10.VII. (Pat). W Niem­

czech środkowych w miejscowości 
Weissenfeld nastąpił dziś w kopalni

wybuch pyłu węgowlego. Dwóch gór­
ników zostało zabitych, dwóch ciężko 
rannych, trzech lekko.

Miastoogród Jaszuny
Dalsza sprzedaż działek budowlanych

po cenie o d  1 5 - 5 0  gr. za metr kw w niedziele 13 b. m. wJaszunach- 
Na raty miesięczne do 2-ch lat 

P.P. Urzędnikom i Inteligencjf pracującej 15% rabaklL 
Prosimy wszystkich nabywców, którzy zamówili działki, lecz nie otrzy­
mali jeszcze aktu przyrzeczenia sprzedaży o łaskawe zgłoszenie się 
w  niedzielę 13 b.m. w biurze tartaku w  Jaszunach w celu załatwienia

formalności.
B u r o  cz y n n e  od godz. 8  ra n o  d o  7 wiecz. 264?

HM sfa

Przed dziesięciu laty,
Kor..unikat Sital u Generalnego.

Dnia 29 ub. m. w Krakowie odbył się Kongres Centrolewu Innemi słowy  
była to demonstrancja 6 stronnictw -od ta i lewic Deklaracje w imieniu 
stionnictw składali, cosel  Barlickl (P. P. S ), Malinowski ( Wyzwolenlet, 
Waleron (S tn n n c tw o  Chłopskiej, poseł Witos (P ias t ) ,  paset Kuśnierz (Cli 
D.), peseł Chądzyński (N. “  R.) Naogał Kongres Centrosewu odbył d ę  
spokojnie, l u s tra c ja  nasz-t przedstawia moment *jay uczestnicy Kongresu 

po obradach wyruszyli na rynek Kleparski
' -■1tfrVfcł ■* > '*>•- ó JąłNAĄiW ■*'. . ;<■ t1 /k-.kt

XI Jubileuszowy Zjazd Nauczycielstwa
w Krakowie.

( W r a ż e n i a  u iie s th ik a ) .

Z dnia 11-go lipca.
Front południowo-wschodni. W 6-tej ar- 

mj‘i oddziały gi-n. Paw.lejiki odpierają skute­
cznie uporczywe ataki nieprzyjaciela na Ka­
mieniec Uod otoki. 18-ta dyw:zja  piechoty od- 
zv.sk a ta kontratakiem  utracony Krzemieniec, 
zadi.jąc nieprzyjacielow  i duże sltre ty. 2-ga i 
3-cia arm ja w odwrocie na rzakę Styr.

Front północno-wschodni. Na Pryipec.i 
nhiprzyjacieJ ataku je przy pomocy statków 
pancernycli. Na ipóinoe od łe j rzeki zacięte

watki, w których szczególnie odznaczył się 
35 p. p i 3 p. strzelców  podhalańskich. (Ko­
munikat naczelnego dowództwa z przed 10 
laty podkreśla, że niezwykłe trudności tere­
nowe, bagna i rzeki ogromnie utrudniają 
marsze i utrzymanie łączności oomiedzy od 
działam i). Miasto Mińsk po zaciętych i krw a­
wych w alkach zostało w dniu dziisejszym  o- 
puszezone przez oddziały 2-giej dywizj,i ie- 
gjonów. 1-sza arm ja -wśród walk osiąga ii.ije  
dawnych okopów niem ieckicli. ,

Silne lo tn ictw o to potęga Państwa.'

sprzeciwem delegatów, tumultem i 
krzykiem, „przecz z polityką j de- 
mttgogją", „zejdź z trybuny" i t. p. 
oraz wyjściem z sali przedst. władz 
państw, i woiska. Dale; poszedł T . 
U. R., który na wieczór 4 lipca z o- 
kazji Jub. Zjazdu Z N. S. P. wy­
znaczył wiec partyjny pod Hasłem 
„socji tizm, a szkolnictwo" z trzemr 
odczytami posłów soc,al.stycznych, 
na co Zjazd zareagował uchwałą 
protestacyjna przeriw demagogii par­
tyjne-.

Najżywsza dyskusja w komiijach 
zaczęła s ę nad sor twa połączenia
Z. V N. S. P. ze Z. Z. N. S. Ś.

Ostatecznie w głosowań.u komi­
su wn o«kowej przyjęto nazwę Zwią­
zek Nauczycielstwa Szkół w Polsce, 
bez autonomji Zawód. Zw. Naucz. 
Szkół ‘"rednieb, -i na zasadzie ita- 
tutu sekcyj dotychczas iiitr eiących. 
Jest to znamienny fakt połączenia 
się dwu org. nauczycielskich szkół 
powsz, i średnich, które zgodnie dą­
żą do realizacji ednolitości szkoln1- 
ctwa oraz dernokratyzmu szkoły 
polskiej..

Jednocześnie kont” »je żywo de­
batowały nad sprawą demagogicz­
nych wystąmeń kleru przeciwko i • 
deowym postępowym poczyna- 
e om Z. P. N. S  P-, idącym do pod­

niesienia wolnego ducha wolnc-j 
Polski, którym się zarzuca walkę z 
kościołem i Bogiem, co się zupełnie 
nie zgadza z rzeczywistojcią. Spra­
wę powyższą ' przekazano do załat- 
\.,enia Zarządowi i Walnemu Zjaz­
dowi, jak również wyrażono protest 
przeciw sławnemu okólnikowi Min-’
sterstwa W. R. i O P. z r. 1926, 
podporządkowującego naucz, w i..e- 
których wypadkach klerowi-

r  zeci dzień obrad, Del. Z. P. N. 
S. P. rozpoczął się posiedze-uem 
koraisyj, które nie zdążyły zakoń 
czyć obrad, a następnie posiedze­
niem plenum Zjazdu w »ali Slarega 
Teatru w myśl poiządku obrad.

Zjazd na wniosek c z ł o n k ó w  K o­
misji Kontrolującej uchwalił absoiu- 
tor,um Zarządowi Głównemu za 
okres pracy od roku 1927 ao 1929,

Z  dyskus wymlta, że prace 
Związku zdążają do wychowama 
wolnego obywatela w wolnem pań­
stwie przez jednolitą szkołę polską 
niezależną od reakcyjnych tenden- 
cyj wielkiej części duchowieństwa.

Znalazły s'ę wn.oi.ki żądające 
rozdzielenia M. W  R  od M. R. 
i O. P„ a przez to uniezależnienia 
szkoir letwi od nac. ;ku duchowień­
stwa. Rzecz jednakże tak źle «ię 
nie przedstawia, gdy: wielu mów­
ców wypowiedziało się za tem, aby 
dążyć do wyświetlania faktów i 
krzywdzących wystąpień księży, 
oraz pociąganie winnych J o  odpo­
wiedz. alno-ci sądowej, lecz nie wal­

czyć z csłem duchowieństwem, co 
przyjmowano burzą ol sskow.

Najmłodsze władze Związku en­
tuzjastycznie zabierają >ię do Drący, 
co jest dowodem, ze Zwią.zek jest 
młodym, ideologicznie silnym i idzie 
za duchem i postępem czasu. Przy­
szłość jego jest zapewniona, a g'es 
„Słowa" wil“ńskiego o rozwiązanie 
Związku—to tylko głos reakcii, lę­
kającej się rozrostu i potęgi sił de­
mokratycznych i postępowych, kró- 
re reprezentowane są w Z  P, N.S.P.

Czwarty dzień obrad był bardzo 
gorący i zarazem nujwi ^niejszy. 
Rozpoczął się dyskusją nad sprawo­
zdaniem komisji finansdwej.

Utworzono t. z. „Fundusz pc- 
śm1 srtny"—inaczej zapomogę Związ­
kową dla rodzin zmarłych nauczy- 
c -iii, siegajacą od 200 do 400 zł. 
przez podniesieni* miesięcznej skład­
ki członkowskiej o 10 groszy oraz 
utrzymaniem w mocy uchwały po­
przedniego Zjazdu w sprawie budo­
wy Związkowego Domu Naucz, w 
Warszawie w łatach 1930 — 32

Działalność Zarządu dzie w k ie ­
runku decentralizacji pi acy i finan­
sów, chodzi mianowicie o przelanie 
pieniędzy, po wybudowaniu w spom­
nianego domu, na Zi ządy Okręgo­
we Powiatowe.

Przyjęto przedstawiony prelimi­
narz budżetowy bez zmian wraz ' ze 
zgłoszonemi poprawkami oraz u- 
dzielono Zarządowi absolutorjum.

Na o>tęnnym punktem porządku 
dziennego były wybory do Zarżą lu

Ciężką stratę poniosła, literatura 
angielska. 71-ym roitu ' życie
zmarł w swej posiadłość: Crowbourgh 
w 5onex. wskutek przewlekłej cho­
roby sercowej sir Arthur Conan 
Doyle, jeden z najpopularniejszych 
pisarzy ostatnich czasów. Si- Arthur 
Conan Doyle urodził się 22 maja 
'1859 ro iu  w Edynburgu w Szkocji. 
Pochodzi' z rodźmy katolick cj, któ­
ra wydała już słynnego karykatu­
rzystę, Johna Doyle‘a, dziada zmar­
łego obecnie pisarza, oraz Ryszarda 
Doyle^a, iego stryją, rysownika i 
karykaturzystę, długoletnie go współ­
pracownika londynsiciego „Punch‘a". 
f lody Arthur pobierał pierwsze na­
uki w Stenhurst w Anglji, następnie 
kształcił się w Niemczech i znów 
w Anglji, gdzie w latach 1876 — 81 
studjowcił medycynę nr uniwersyte­
cie w Edynbuigu. Po ukończeniu 
studjów praktykował jako lokarz w 
Southsea, przerywając praktykę czę- 
stemi dalekiemi podróżami, które 
tak polubił, że został wkońcu leka­
rzem okrętowym. .

Żyłka p-sarska odezwała się w 
Doyie‘u jeszcze w czasach studjów 
uniwerfyteck <:h, kiedy zaczął pisy­
wać diobne nowelki i opowiadania. 
Będąc ubogim studentem. pisvwaf 
głównie dla zarobku, bez większego 
jednakże powodzenia. Ncstępnym 
etapem twórczości Dovle'a była po­
wieść histoiyczna, którą wkrótce 
zarzucił, ażeby po k'lku latach po­
wrócić do niej, — ale |UŻ w blasku 
sławy pisarskiej, zdobytej na innem 
polu. W twórczości Conan Doyle‘a 
nastąpił nagle punkt zwrotny — tym 
punktem zwrotnym zaś było wspo­
mnienie o docencie uniwersytetu w 
Edynburgu, Bell‘u, pod którego k ie­
runkiem pracował niegdyś w klinice 
uniwersyteckiej.

1 Ten  Bel. tc był dz-wny człowek, 
który gwo.ą „logiczną deaukcją", o 
kłórej tak często potem czvtamy w 
opowiadaniach o Sherlocku Holme­
sie, wprawiali w n.emały poaz.w i 
zdumssn e słuchaczów w klinice, ż  
kilku czysto zewnętrznych spostrze­
żeń, których .nni nawet nie zauwa­
żali, budował historję życia 1 choro­
by pac:enta, którego widział pierw­
szy raz w życiu, ba — którego nie 
zdołał jeszcze nawet zapytać o imię, 
nazwisko, wiek — i nigdy prawie 
bię n.e mylił! W  ten SDOsób Bell 
srał się prototypem wielkiego dete­
ktywa z tiakerstreet, który, ugania­
jąc  »ię wraz ze swym przyjacielem 
dr. Watrsonem po iwiecie, nts pod­
stawie dziecinnie prostych, logicz­
nych wniosków, rozwiązywał n a j ­
bardziej zawiłe zagadki kryminalne.

Tworczośc Conan Doyle a postę­
puje już teraz szybko w nowo ob­
lanym kierunku: pierwszą książką, 
której bohaterem . est Sńerlock Hol­
mes, jest „Znak czterech", potem 
nastęDują po sobie „Studium w 
i zkarlacie", Przygoda Sherlocka 
Holmesa", „Pamięti >ki Sherlocka 
Holmesa", „Pies Bai kervillów“, „No­
we przygody Sherlocka Holmesa", 
„Tajemnica Cloomber", „Z zapisków 
Sherlocka Holmesa", „Powrót Sher­
locka Holmesa' i wiele innych po­
wieści i krótkich opowiadań, tłuma­
czonych na szereg jeżyków obcych, 
czytanych z zachwytem i „jednym 
tchem" przez legjony czytelników 
na obu półkulach Tąjemaicą powo­
dzenia tych k rżek była niebywała 
prostota wniosków, jaką żaden inny 
pisarz powieści kryminalnych nie 
mógł i nie może sir poszczycić. Po­
czciwy profesor Bell me spodziewał 
się, że znajdzie w Doyle’u ii" ty1 
zdolnego medyka, ile uważnego słu­
chacza rozwijanych spostrz-żeń.

Connn Dovle wie jednak, że nie 
możaa karmić czytelnika ciągle tą 
samą strawą, wraca Więc co ijewien 
czas do zi rzuconych n . e g d y ś  po­
wieści historycznych, kt »re, mniej 
może znane zagranicą, sieszą się w

Głównego przez glosowaaie tajne. 
Komisja matka przygotowała listy 
drukowane z nazwiskami kandyda­
tów proponowanych od siebie na 
członków Zarządu Głównego.

Po słownej waice pomiędzy po­
słem Smulikowskim a grupą 
łódzką (P. P. S.), kandydaci kom 
sji rni*łL' przeszli większością gło­
sów. Z  województw wschodnich do 
Zarządu Głównego weszli 1 pp.: Da­
niel Puchalsk z Nowogródka, W ac- 
ław Polkowski z Drohiczyna I Jan 
Dracz z Wilna.

Nasiąpił potem alet połączenia 
awui Związk jw: Zawód. Naucz. L tkol 
Średnich ze Zw. Pol. N S. Powsz. 
Na mównicę wszedł p. Drzewiecki, 
wiceprezes Z  Z. N. S. ś  Padają 
grumk>e słowa: „Przychodzimy do 
W is  koledzy, by się połączyć jak 
równi z równymi bc łączy nas od 
lat 25 walka o jednolitą, demokra­
tyczną szkołę polską, łączy na 
wspólność interesów materjalnych i 
pedagogicznych, chodź, nam o rea­
lizowanie postulatów szlcolnictwa, 
postęDU, kultury, budowy lepszej 
przyszłości naszej Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej. Idziemy do W as jako 
garść, 4000 by powiększyć wasze 
rzesze, które nas wchłoną w siebie 
jako siła sięgająca 4 '  J0(* lud-

Mówcę zasypano burzą oklasków. 
Na znak braterstwa wice-prezesi i 
prezesi ucałowali się wobec dele­
gatów orrz wygłosili okolicznościo­
we przemówienia sen. Nowak, pro- 
zes połączonych orgauizacyj w

ojczyźnie autora zasluzenem uzna­
niem. ^  powieściach tych ulega 
wpływom romantyzmu Stevensona. 
pod względem zai budowy technicz­
nej Aleksandrowi Dumasowi ojcu, 
jak np„ w powiasci „The -ifugees" 
(„Zbiegowie"), gdzie wpływ „Trzech 
muszkieterów" jest niedwuznaczny: 
w powie ścach  awanturniczych „The 
captam of the Poie-Siar" i , The 
aoings of Raffles How". Stevenson 
natomiast wycisnął swoje piętno na 
„Micah Ciarkę" — c tk a w em  stud- 
jum z X V II w. i „T ie  Whue Com­
pany" („Stowarzyszenie Białych"), 
powieści z czasów Edwarda 111 P a ­
mięci zmagań pod Wate-loo poświę­
cone jest dzieło ńe Great Sha- 
dow" („Wielk. cień") iak również 
dramat wystawiony po raz piewszy 
w. r. 1894 na scem.: londyńskiej
„A story of Waterloo" („Opowiada­
n i  o Waterloo).

Conan Doyle sięga następne do 
jeszcze innej dziedziny 'twórczości 
historycznej Są to powieści *histo- 
ryczno-awanturnicze iak „Przygody 
brygadjera Gerarda", w której wy­
stępuje typ oficera napoleońskiego, 
bohatera, blagiera i zawalidrogi w 
jednej osobie. Jak twierdzą, za pod­
stawę do tej powieści, kto -̂a przed 
kilku laty dostąpiła nawet zaszczytu 
utrwalenia ni taśmie filmowej, po­
służył sir Arthurów' pamiętnik jed ­
nego z własnych jego przodków. 
T en  sam okres dziejów posłużył za 
temat do powieści „Uncle Bernac" 
i „Rodney Stone", z których pierw­
sza opisuje życie w oboz-e Napole­
ona, druga zaś Nelsona i jego świty. 
Pod wpływem wspomnień z wypra­
wy egipskiej 1896 roku i wejny z 
Bocrami powbiaią „Tragedja Ko- 
roska" i „Wielka wojna z Boerami". 
Szeregu innych powieści i n«wel 
niesposob tutaj wymienić.

Po wybuchu woiny św-atowt. 
Sir Conan Doyle przystąpił z zapa­
łem do werbowania żołnierzy, aż 
w:adomość o śmierci syna, który 
zginął -na from ie. zła nala go zu­
pełnie, sprowadzając nań kryzyi. 
duchowy i religijny. Pod wpływem 
doznanego wstrzesnienia fta je  się 
Conan Doyle fanatycznym sprytystą 
i antyrajijonalistą.

Według wiadomości, nadchodzą­
cych do nas o wielkim pisarzu, m lał 
on podobno pod koniec zvoia roz­
czarować się boleśnie do tak gorąco 
wyznawanego spirytyzmu. Czy wia­
domość ta poiegt na prawdzie — 
niewiadomo — w każdymi razie nie 
znajdujemy potwierdzenia te* wirdo- 
moici w żadnej jego pracy. A  może 
już nie zdążył? L  F .

Duży j pewny zarobek
Dobrze w prow ad zon a  w ? o l s c e  z a g r a n ic z n a  
fabryfra  d osk o nały ch  i ł a ’wo sp rz e d a w a ­
n y c h  l a d jo a p a r a tó w  poszukuje we w sz y st ­

kich  m ia s t a c h  k r a j u

uzdolnionych agentów
d la  sp rz e d a ż y  ndbiernlków bezpośrednio  
k on su m en tom  Oferty z ż y c io r y s e m , fo to ­
g r a f i ą  i poważnym i r r f e r e n c ja im  sub . Z a ­
robek* kierow ać do B iu ra  Ogłoszeń P o l ­
skiej A gencji  P u b licy sty c z n e j ,  W a rs z a w a .

ul. Boduena 2. 2633

Niezwykły rekordzista.
' BRESC1A, 10-VII. (Pat). — Miej­

scowy sąd okazał na 6 rriesiecy 
więzienia za kradzież niejakiego 
Blanchetti, licząezego 63 lata, który 
słusznie może preterdować do ty­
tułu rekordzisty, ostatni wyrok jest 
bowiem 96 tym wyrokirm od czasu, 
kiedy jako 23-letm młodzieniec Blan­
che.u został skazany na kilka mie­
sięcy więzienia za oczustwo. W  c ią ­
gu 40 lat życia, od chwili pierwsze­
go zaDoznania w.ę z więziemem, 
Blanchetti conajrouiej 33 ata spę­
dził zł kratami. ,

„Związek Polskiego- Nauczycielstwa" 
oraz p. Drzewiecki, poczem delega­
ci czwórkami z wieńcem udali sie 
przed pomnur Mickiewicza pod ko­
ściół Marjack:, by złożyć hołd wiel­
kiemu wie zezowi narodu, który wo­
łał „naprzód z iy v  ym i trzeba iść".

Po poiudmu dyskutowano nad 
sprawami kom.isyj: wnioskowej pra­
wno służbowej, pedagogicznej, bu­
dowy szkut . m iszkań naucz., oświa­
towej prasowej. Do wszystkich ko- 
misyj zgłoszono około 500 wnio­
sków.

Między innenr zasługują na w śę- 
kszą i v a rę: Zniesienie sławnego
okólnika Mimtt. W  R. i O. P. z r. 
1926, protest przeciw wystąpieniom 
bi8kupóvz Pińskiego i Podlarkiego- 
SokołowsKiegc zebrame m»te>-jału 
z  wrogich wystąpień kleru przeciw 
naucz zrzeszonemu w Z  P. N. S. P., 
uchwalenie „Kongresu Pedagog 
cznego" w roku nast. w p i ln ie  lub 
Gdyni oraz wyrażenie hołdu dla 
ś. p. Orkan & przez nazwanie jego 
imien. :m m-jątku nam z Brodów

Na zakończenie zaśpiewano pit 
związkową, wynosząc swego czci­
godnego prezesa sen. Nowaka na. 
rękach z sali oraz wyraa a iąc mani­
festacyjna podziękę w iceDrazesom  
Nowickiemu i Sumlikowskiemu i 
innym zasłużonym członkom Zwią­
zku jak również goupodarzewi Zia- 
zdu, Sińce z Krakowa, który ze 
awych obowiązków wywiązał aię 
znakomicie.

Lczęstnik.
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WIEŚCI I CO R". I  KI z KKf.
Ruch przedwyborczy w okręgu Nr. 64-Śwlęiiany.

(Od w łasnego korespondenta z pow. swląciańshegu).
Już kilka zaledwie dni dz*eli m e- 

*zkanców pow. a więciańskiego, bra- 
aławakiego, postawskiego i święriań- 
akiego od chw.li dodatkowych w y  
borów.

Nikłe zainteresowanie ludności 
■wiejskiej pozwala przypuszczać, że 
zaledwie 25—30 proc. uprawnionych 
do głosowania weźmie udział w w y  
borach.

Prawdopodobnie na mc się nie 
zdadzą szumnie zapowiadane wie­
ce  krzykaczy ze Stronnictwa Chłop­
skiego na czele z b. posłem Sza-

pielem, n -dawno zwolnionym z wię­
zieni a, jak . działacy P P. S. oraz 
osławionego Bloku Mniejszości Na' 
rodowych.

Poza wymienionym nieco słab­
szą agitację przedwyborczą prowa" 
dzą atol.-Narodowcy i stronn> :y 
listy „Ruskiej", natomiast „Bund" 
oraz sympatycy osty Nr. 46 p. Ma' 
cieja C unelisa zr.dnej akcj dotych­
czas nie podjęli, zdając sie na s u ­
ki enie wyborcow.

(T er.)

Sekwestrator oszustem i defraudantem.
Z  Mołodeczn* donoszą, i i  sekwe­

strator aibrjel 1  omlcowicz. zamie­
szkały w zaśc. Buchowszczyzna, gm. 
bienickie., dopuścił się całego szere­
gu nadużyć przy ściąganiu z ludno­
ść: kar administracyi nych . grzywien 
■sądowych. Jednocześnie ustalono, iz

Wybuch w kuźni.
I S e  wsi Chożowie, gm. mołode- 

czańslciej w kurni Seweryna Filip­
czaka w rozpalonym piecu nastąpu 
wybuch, a rozsypt ące się części 
pieca ugodziły zatrudnionego tu

chłopca M kołaja Zdanowicza, któ­
ry uległ złamaniu nogi.

Policja wdrożyła dochodzen;e 
celem wy.nśnienia w jaki sposób 
ao paleniska dostał się materjał wy­
buchowy.

Przez lekkomyślność poniosła śmierć.
N O W O G RO D EK , 10. VII (Pat).

pobliżu wsi Derewna, gminy no- 
womyskiej w powiecie baranowic- 
■iim w czasie ćwiczeń 29 p a p„ 

stacjonowanego w Zerebłowiczach

została zabita przez pocisk armatni 
mieszkanka wsi Derewna Prokopo- 
wiczowna Katarzyna, która w tym 
czasie zbierała odłamki pocisku.

Tragiczne przejażdżka łódką.
Student U. S- B. znalazł śmierć w Wilji.

'Bawiący na wywczasach waka­
cyjnych w m.asteczku Piwoł: -cie, 
pow, wiejskiego student un; wersy- 
4610 Wileńskiego Stan*sław Kole®" 
Tnik, zazywa>ąc przejażdżk. po W.lj , 

odległość 1 ł/a kim. od m-ka Zo-

aziszki wywrócił łódź i poszedł na 
dno,

Nim odnaleziono tonącego i po­
śpieszono z pomocą, z nurtów rzel i 
wydobyto bezwładne nalo, w które 
nie można było już tchnąć życia.

Katastrofa autobusowa.
Onegda, autobus jadący zW ilej- 

Jki do Wołozyna na 19 Lim. wpadł
do rowu. Odłamkami rozbitych szyb 
zostały ranni trze1 pasażerowie.

Potajemna gorzelnia.
W  lesie w okolicy wsi Pronczei- 

-cw o. gm. gródeckiej, policja wy­
kryła potaiemną gorzelń ię, znajdują­
c ą  się w pełnym ruchu, a przy pę­
dzeniu samogonk. mieszicańców 
Pronczejkowa Michała Kuprjana,

Wiktora Aronowskiego i Jana Chle- 
wińskiega.

Aparat skonfiskowano, a niepo­
wołanych gorzel&nych pociągnięto 
do odpowiedzialności.

Tragiczne skutki barbarzyńskiego połowu ryb.
Dnegdai rano nu n e t f  Meroczanee w re 

jon it Oran naskulek Irnkom jślnnicl i barba 
<‘»>n ,t» i  strażników litewskich zdarzył isc 
w a tltin y  wypadek podczas którego straciło  
życic 3-eh ludzi.

Omawianego dnia o godz. 7-»J rano wpo 
oliig moNtau koło i>mitrówki Kilku straża­
ków Htewsk. n-ządzilo barbarzyński potów

ryby zapomoeg rzucaniu do wody granatów. 
W trakcie tego z pobliskich zarośli wysunęła 
sie łódź rybacka. Rzucony nieszczęśliwie gra­
nat trafił w łódź, która wyleciała skutkiem  
tego w powietrze. Trzej włośc*anie zajęci ło­
wieniem ryby rozszarpani zostali odłamkami 
eksplodującego granatu.

Dwie katastrofy samolotowe.
Jsden samolot strzaskany, drugi uszkodzony.

Załogi wyszły z opresji z nieznacznemi uszkodzeniami ciała.
W e środę wydarzyły sie dwie katastrofy  

1 sam olotanr wojakoweml należijccmi do es­
kadry 54,

W jednym wypadku wskutek uszkodzenia 
karbnratorów samolot byl zmuszony opuścić 
'tę  na pole folwarku Sironki w gm kiemie- 
ti sklej.

W  ezaise przymusowego lodowania na nii 
odjzowl-dnim terenie aeroplan zarył się w 
ziemię, wskutek czego un-gł uszkodzeniu zaś 
jego załoga w osobacji pilota kpi. Pokornego 
1 kpr, Jarmotowiczu pokaleczeniom.

Zdziałalności B. B. W. R.
żebranie stanu średniego 

w Brześciu n/B
W  Brześciu n/B odbyło się dnia 

łÓ b. m. zebranie publiczne, zorgani- 
zow arf przez .Zarząd powiatowy
B. B V R. i m>ejscowe kolo zie- 
dnoczenia f*:aiiu średniego z ud~ia- 
em zgnrą 500 osób. Zebranie, któ­

remu przewodniczył naczelnik Wilk, 
po wysłuchaniu referatu sen. i-rrż 
Rogowicza z Warszawy o sytuacji 
politycznej i gospodarczej, uchwaliło 
■szereg rezolucyj. wyrazajac^-i- i uzna­
nie rządowi »a jego wysiłki, podję­
te dla złagodzenia kryzysu gospodar­
czego, i za zdecydowane stanowi­
sko, za’ęte wobec niecnych wystą- 
Dień opozycji. Uchwalono równ’ez 
wysiać depesze hołdownicze do P a­
są Prezydenta Rzeczypospolite). 
Marszałka Piłsudskiego i Premjera
siewka.

NOWOGRÓDEK
— Otwarcie wystawy regjonatnej. 

Wczoraj o godz. 13 nastąp.ło w Ba- 
rarowiczach w gmachu gimnazjum 

państwoWeKO otwarcie wyrtawy re­
gionalnej, którego dokonał p. wr 
3eczkowicz. Wystawa, która się i d- 
jywa pod protektoratem woj. 3e -  
czkowicza, obejmuje działy, iaraai ■ 
ctwo, r- lnictwo, przemysł ludowy, 
dział historyczny, samorządowy, 
azkclny, ośw.aty pozaszkolnej. Ż y ­
wą ilu: rracją wystnwy są chóry lu­
dowe. Szczególnie ciekawy jesr dział 
historyczny,  ̂ grupujący stare akta, 
dokumenty i książk od X V do X IX  
'''leku. Również ciskawy jest dział 
Pumiznsatyczrv.^ jako też wojskowy, 
•lustrujący walki gazowe

— Fundusz dyspozycyjny Mar­
szałka Piłsudskiego powiększa się.

3hcyjny komitet zbiórki na fun-

WILEJKA
4  Szkodnicy leśni w walce z gajowym.

Gajowy Michał LazaT, obchodząc Jais należący 
od m aj. „Teklinopol" położonego w gminie 
kołow ickiej natknął się  na trzech ludzi, k tó ­
rzy ścinali dT/ewo i ładowali je  na -przyszy­
kowany w  tym celu wóz.

Gdy spostrzegli gajowego bezczelni rabu­
sie r.zucilli się na niego z siekieram i, a kiedy 
Lazar, wobec nierów nych sił począł uciekać, 
dali za nim strzał.

W  odpowiedzi na to gajow y zatrzymał się 
i oddał jeden strzał nr postrach w górę, dru­
gi zaś Skierował do jednego z napastników, 
ran iąc go w pierś.

Spłoszeni inni rabusie, porzucili wóz i 
.konia i rzucili się do ucieczki jednak zostali 
u jęci.

Ja k  się okazało szkodnikami byili: W ło­
dzim ierz Subocz, którego wobec ciężkie j ra ­
ny odwieziono do szpitala w W ilejce, zaś 
dw aj inni to M ichał i Grzegorz Wołyńscy, 
których policja przekazała do dyspozycji 
władzom sądowym,

Szlakiem postępu- rodzimego 
przemysłu.

ŚWIĘCIANY

niesumienny poborca w celach zy­
sku podrobił postanowienie sądowe, 
które usiłował wyegzekwować.

Zdemaskowanego ' omkowicza, 
który przyznał się do winy, przeka­
zano władzom sądowym.

Poszwankewanyeh lotników przewieziono 
do PodbroJzla.

—  Tegoż dnia w miejscowości Majówka, 
gm. porpllsklej spadł samolot wojskowy, 
wehodząey w skład 5 p. lotniczego w Pod- 
brodziu.

Przymusowe lądowanie nastąpiło wsku­
tek defektu w motorze . Samolot został strza­
skany, zaś pilot kpt. Zawadzki i plut, Micha­
łowicz wyszli stosunkowo szczęśliwie z ka­
tastrofy, gdyż odnieśli jedynie lekkie kontu­
zje.

dusz dyspozycyjny Marszałtta Pił­
sudskiego okręgu nowogrodzkiego 
przesłał zarzadow, głównemu Fede­
racji Pc^sk.ch Związków Ooron:ów 
Ojczyzny 1.117 zł. 94 gr., zebranych 
wśród funkcjonariuszy P ' woje­
wództwa nowogrodzkiego.

MGŁOCECZNO
4- Piorun zniszczył dobytek gospodarza 

wiejskiego. Z Mołodieczn-a donoszą, ,iż w cza 
sie burzy piorun wzmieoił pożar w zagrodzie 
Edwarda .Sorokii gospodarza we wsi Dubro 
w-o, gm. raków,skiej.

Płom ienie roz-sz-erzające się gwałtownie 
stralwiilły doszczętnie dom wraz z urządzeniem 
chlew  spichrz, wozownie, ikonie, cielęta, 
wieprze oraz narzędzia rolnicze.

Poszk-wlawiany gospodarz s tra ty  ob licza  
n a  ^0 l cs. złotych.

X  v,hrzclny oblewane denaturatem z le 
monjadą. W e wsi Olecihnowicze, gm, rakow- 
sk ie j, pow. mołodeczańskietgo z okazji chrzcin 
najm ie Iszi j  m torośli golspodarzy Guleck-ich 
odbywała się zabaw a zakrapiana suto sp iry­
tusem skażonym rozcieńczonym  lemonjadą.

Wesoły nastirói golścii zmienił się n-i-eha • 
went w traigiiiję, bowiem lib ac ju jący  poczuli 
straiszne skutki ?pożytej trucizny.

W krótce wskutek .zatrucia dc nutu atem 
ducha wyzionęli: 65-letni Stefan  Hozaryn z 
tejże ws.i Olechnowicza >raz Piotr Po.nański, 
liczący lat 36 ze wisi Hutcu- Zalecie, położonej 
w gminie rakow skicj.

Niieco później ziniarł Ja n  Korzeniewski, 
lat 60-c.iu rówmież zamieszkały w Olechno­
wiczach.

D0ŁHINÓW
4- Krwawa scysja o drogę. Na w ąskiej 

drodze w obrębie gm. dołhinow skiej spotkały 
się  dwiie furmahki. Na jed nej jechał nauczy­
cie l szkoły pow szechnej w Siwcach, Boileslaw 
Koszuba, zaś na drugiej Stanisław Sawicki ze 
wsi koilady.

Poniew aż w tem m iejscu furmanki me 
mugły się rozm inąć przeto pomiędzy obu pn- 
wożącymi wynikła ostra kłótnia o pierwszeń­
stwo

W  czasie te j scysji kreiwki nauczyciel Ko­
szuba w y jął rewolwer i oddał strzał do Sa­
wickiego, raniąc go ciężko w twaTZ.

■Rannego przewieziono do szpitala w Wi- 
ie jce , izaś Koszubą za jęła  się policja.

4- Przyznanie 150 dypl. uezc.st. Pokazu 
Przemysłu Ludowego. Komitet Pokazu P rze­
mysłu Ludowego w Sw ięcianach, który obra­
dow ał w  dniu 29 i 30 ub. m przyznał właś- 
cieieilom najefektow niejszych wyrobów z 
dziedziny tkactw a, wyrobów drzewnych, garn 
canskidh, kowalskich, filcow ych oraz instru­
mentów muzycznych około 150 wyróżnień w 
postaci dyplomów i kilkanaście nagród pie­
niężnych i rzeczowych. Ter.

W I D Z Ę
4- Zapomniany kątek. Podsumnwując nie 

jako  iplusy i minusy z dorobku naszego w W ! 
leńszczyźnie, ze .smutkiem, my mie.sźkańcy 
gminy widzkiej, te j najw iększej z gmin po­
wiatu brusławsknego przyznać musimy, że 
zostaliśm y bardzo daleko aa nawiasem ży­
cia i postępu.

Zrozumiałe jest dla nas, c z e m u  ogladal 
Pan Prezydent w powiecie brasłowskim ta ­
kie m aluśkie Rymszany skrom ną Opsę, sta­
re Dryświaty, d czemu nom inięto W idzę; b o­
lesne to dla nas ale całkiem  zrozumiałe. Matu 
czkie Rymszany, to schludny czysty kątek, 
z porządne utrzymanemi budynkami, z m 
łym czyściutkim kościółkiem  Oipsa odbudo­
wana po pożanze, ma wcalle przyzwoity w y­
gląd, schlludne domki, ma w sw ej gminie 
szkołę Toilniczą, schronisko dla sierot Dryś- 
■wiaty to miły zakątek na trakcie Turmonc 
kim, nad pięknem  duiżem jeziorem , z pięk­
nym na wzgórku .kościołem, zbudowanym 
staraniem  miejscowego proboszcza.

A co można oglądać obecnie w W idzach 
i gm inie w idzkiej? Oto, zrujnowane drogi, 
dziurawe mosty, brak zadrzewienia przy m o­
stach, pola zachwaszczone... Niema w gmi­
nie żadnego zakładu dobroczynnego, schro­
niska dta sierot, d'ia starców . Same m iaste­
czko hrudne, zaniedbane, oszpecone, -pstro 
m alow ane domy, przeważnie na czerwono, 
według gustu komendanta posterunku Rusa­
ka i w ójta Rawicza,rynuk dla bvdta w sa­
mym środku miasteczka, niebrukowany w ca­
le, z cuchnącemi kałużami i t. d.

Szkoła powszechna ze św iecące mi sie na- 
w ylot ścianam i, zbudowana z okrąglaków, 
nietynkowana nawet wewnątrz, w której 4z e- 
<4 marzną w zimie, a zbudowana z bardzo 
wielkim nakładem gotówki. Śliczny stylowy 
kościół wykończony przed sam ą w ojną, jest 
.okropnie zariiedgany i pomimo bogatej i lu 
dneg p arafji nie może połatać swych dziur.

Grozą przejm uje widok zrujnowanych i 
opuszczonych ł-mu-ntarzy: starego i nowego, 
.ze zrujnowanemi całkow icie ogrodzeniami; 
po cm entarzach tveh chadzają sobie swobo­
dnie psy i świnie, poniew ierają się złożone tu 
szczątki -wielkich powstańców naszych,

A pomnik woilno-ści naszej który m-ał sta­
nąć w skwerku, przed urzędem gminnym, ug­
rzązł też gdzieś w papierach pana w ójta Ra­
wicza.

Przyczynę tego wszystkiego znajdziemy 
sami w -sobie. Narzmony gminie w ójt Ra-v icz 
jest niezdolnym do inicjatyw y i czynu. Jak o  
przybysz, nic m ający  nic wspólnego z gminą, 
nic dba wcale o je j rozw ój.

Oto prawdziwy obraz gminy w idzkiej. 
-Czyż nie słusznie, że taka szknrada została na 
uboczu, że pominięto \ą w przejeździć Du 
stn-jnego Gościa?- W l d z k l .

RUDZISZKI
4- Srogi „komendant“ Slow. di. Polsk.

(Dnia 1 czeTwca udałem się do m iasteczka 
Rudziszki w celu .zainknsowa-nia rat ze wzię­
te z mego zakładu lustra, obrazy i portrety. 
W  w olnej chw ili wstąpiłem odwiedzić swo­
ich znajom ych. W  chw ili, gdy byliśmy z a ję ­
c i rozm ow ą, wpada jak iś  osobnik z ogrom ­
nym ..amieniiem w ręku i wszczyna owontu- 
rę . Uważałem że pan ten się pomylił będąc 
może w stanie nietnzeźwym. Zwróciłem się 
tedy z w yjaśnieniem  i zapylaniem z kim mi m 
przyjem ność. Odpowiedź otrzym ałem ta.ką: 
,,ja -tu jestem  .komendantem ‘ i mam prawo 
robić co mi się -podoba11, a tern bardziej legi­
tym ow ać ja.k się w yraził .Jie jó w  z W ilna. 
Jednocześnie p. „kom endant11 zmusił mię do 
wędrówki na posterunek policyjny w Rudzi- 
szkach, Udałem się tam a- zko-lwiek osoba p. 
„kom endanta11 bez munduru i biorącego dla 
czynności słu żb o w yc li kam ienie, wydała m: się 
podejrzaną.

-Ponieważ p. „kom endant11 rozm yślił się 
widocznie, dwukrotnie -uderzył mnie po ręku 
kam ieniem , chąc w ten spoisób widocznie po 
zbyć się mego towarzystwa na posterunek. 
Przy pitrw szem  uderzeniu myślałem że jest 
poinform owany o po-siadauiu zainkaso-n a- 
nych pieniędzy i chce je  podstępem zabrać. 
Przekonanie że p. „kom endant11 chce mnie 
się pozbyć potwierdziło się tern nardziej po 
wyrzuceniu kam i“ni przez , eskortującego 
mnie , kom endanta" przed posteruskiem. W e- 
szil-iśmy i dopiero na m oje żądanie wylegity­
mowano tego pana, -którym okazał s :ę p. 
Pio-tr Olewiński karni, we wsi Gudzis.zki, gm. 
rudzsskiej komendant aile,.. iStowarzyszenia 
Młodzieży -Po-Iskiej. ,

Zapytuję więc, od kiedy to pp. kom en­
danci S. M. P mogą napadać na spokojnych 
podróżnych, lub w kraczać w kom petencje 
czynników  specjalnie przez władze do tego 
powołanych.

A może Związek S. M. P. w W ilnie na kur 
sach dla Zarządów w ydaje uprawnienia do 
takich czynności?

Nic rzucać błota na innych, zabrać się do 
siebie! Aż dziw że ks. Patron, który Lam jes l 
niezawodnie, zaniedbał wychowania sw ojej 
gromadki, z -której chVba niejedna owca róż 
ki pokazuje.

To po chrześcijańsku?
Mikołaj Jarocki 

w łaściciel Zakładu Art -Fotogr

Doroczne posiedzenie 
Komitetu Stałego Międzyna­

rodowego instytutu 
Oszczędnościowego.

W  d-nlin 28 ub. m odbyło się w Irasbrucku 
poisi-edzenii-e doroczne Kom i’tc,u Stałego Mię­
dzynarodowego Instytutu fl s z,, - z ęd n oś cio w ego, 
oia7. z jazd przedstawi -icli a u strjack k h  Kas 
Oszczędnościowych.

Na posiedzeniu Międzynarodowego Kom i­
tetu Stałego Polska repr zentowaną była 
prze-ż prezesa p . iK. O. dr. H enryka Grubera, 
o-raz rlyrektora Departamentu Technicznego 
P K. O. d-r. M arjana Starzewiskiiego.

Zaproszenie dr. Grubera, by następne do­
roczne pos-icdzeni.c Komitatu Stałego Mię­
dzynarodowego ln-stytutu Oszczędnościowe 
go odbyło się w  W arszaw ie, zostało uchw a­
lone przez zebranveh wśród objaw ów  żyw ej 
s j  inpatji dla Polska.

O d  sz e r e g u  la t  p ro w a d z i  s ię  w  P o l s c e  
a k c j ę  w  k ie r u n k u  u ś w ia d o m ie n ia  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  o k o n i e c z n o ś c i  o g r a n i c z e n i a  u ż y w a n ia  
t o w a r ó w  p r o d u k c j i  z a g r a n i c z n e j ,  o i le  m o ż n a  
to w a r  o b c y  z a s t ą p ić  k r a jo w y m .  M im o  to  j e d ­
n a k ,  w id o c z n e m  j e s t ,  że  d o t y c h c z a s  w P o l ­
s c e  s t o s u n k o w o  n ie w i e l e  c z y n i  s ię  w k i e ­
runku w y p ie r a n ia  p e w n y c h  w y r o b ó w  z a g r a ­
n ic z n y c h  z n a s z e g o  ry n k u  i z a s t ą p ie n i a  i ch  
• w o je m i.

J e s t  to  z ja w is k o  n a d z w y c z a j  sm u tn e ,  
k t ó r e  ś w ia d c z y  ró w n ie ż  o n ie z u p e łn ie  w y ­
r o b io n y m  p a t r jo t y z r a ie  g o s p o d a r c z y m  n a s z e ­
go  s p o łe c z e ń s t w a .

D la  p o r ó w n a n ia  w a r to  tu ta j  p r z y t o ­
czy ć  fak ty ,  j a k  do z a g a d n ie n ia  p o p i e r a n i a  ro ­
d z im e j  p r o d u k c j i  u s t o s n u k o w a ły  s ię  W ł o c h y ,  
g d z ie  w p r o w a d z o n o  m o d ę  n o s z e n ia  k a p e l u ­
szy s ło m ia n y c h ,  b y  w  te n  s p o s ó b  o g r a n ic z y ć  
p r z y w ó z  k a p e lu s z y  w y r a b i a n y c h  w in n y c h  
p a ń s t w a c h ,  k t ó r y c h  vr k r a ju  s ię  n ie  w y ra b ia .  
R ó w n i e ż  w C z e c h a c h ,  gdy k i lk a  l a t  te m u  
s p a l i ł a  s ię  ta m  j e d y n a  w tern p a ń s t w ie  f a ­
b ry k a  r ę k a w ic z e k ,  r z u co n o  h a s ło  n ie u ż y w a ­
n i *  r ę k a w i c z e k  s k ó r z a n y c h .  D z ię k i  te j  a k c j i  
C z e s i  w y k a z a l i  w  1926  rok u w sw y m  b i l a n ­
s ie  h a n d lo w y m  b a r d z o  p o w a ż n ą  n a d w y ż k ę .  
R ó w n i e ż  i w N i e m c z e c h  p r o p a g u j e  s i ę  s k u ­
t e c z n i e  h a s ło :  „ je d z m y  c z a r n y  c h l e b " ,  a to 
c e l e m  o c h r o n y  k r a ju  od  d a l s z e g o  im p o rtu  
p s z e n ic y  w  o k r e s i e ,  gdy i s t n i e j e  n a d m ia r  
ży ta .  s

U  n as  n ie s t e t y ,  i e s z c z e  d z i s ia j ,  n a b y w a  
»ię c h ę t n i e  w w ie lu  w y p a d k a c h  p r o d u k t  z a ­
g r a n ic z n y .  N a w e t  s fe ry  r z ą d o w e  cz y  t e ż  s a ­
m o r z ą d o w e ,  n ie je d n o k r o t n i e  p o p i e r a ją  p r z e ­
m y s ł  z a g r a n ic z n y  i to  w ty c h  d z ie d z in a c h ,  
w k t ó r y c h  p r z e m y s ł  k r a jo w y  w z u p e ł n o ś c i  
jo s t  w s t a n ie  z a s p o k o i ć  p o t r z e b y .  W y s t a r c z y

p r z e j r z e ć  l i cz b y  s t a t y s t y c z n e  im p o rtu  n p .  w a l ­
c ó w  d r o g o w y c h ,  b y  s t w ie r d z ić ,  ża  s t a le  i s t ­
n i e ją c y  im p o rt  m a s z y a ,  j e s t  o z n a k ą  s t a łe g o  
za k u p u  t y c h ż e  p rz e z  j e d y n y c h  o d b io r c ó w ,  
j a k i e m i  są  s a m o rz ą d y  w zgl .  in s t y t u c je  p a ń ­
s t w o w e ,  w ó w c z a s ,  gdy w k r a ju  p o s ia d a m y  
p ie r w s z o r z ę d n e  fa b r y k i ,  w y r a b i a ją c e  te  m a ­
szyn y ,  j a k  np. fab ry k i  C e g i e l s k i e g o ,  K o e tz ,  
C h r z a n ó w  i t .  p.

S p r a w a  p o w y ż s z a  n a b ie r a  s p e c j a l n e g o  
z n a c z e n i a  o b e c n i e  w o b l icz u  z a w a r t e g o  t r a k ­
ta tu  h a n d l o w e g o  z N ie m c a m i .  W  zwi Kzlcu z 
te m  p r z e m y s ł  n ie m ie c k i  p r z y g o t o w u je  s ię  do 
w z m o ż e n ia  e k s p a n s j i  na rynki  p o ls k ie .  P r z e ­
m y s ł  p o l s k i  z n a jd u je  s ię  w o b e c  te g o  w z n a c z ­
nie  t r u d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h  e g z y s t e n c j i ,  a n i ­
że l i  o b e c n ie .

N a le ż y  z a te m  u ś w ia d o m ić  a o b ie  n a le ż y ­
c ie ,  że  k o n s u m u ją c  m a s o w o  p r o d u k c j ę  o b c e j  
p r a c y  i t o r u ją c  d r o g ę  e k s p a n s j i  z a g r a n i c z ­
n e j ,  t e m  s a m e m  o d b i e r a m y  m o ż n o ś ć  p r a c y  
p o l s k ie m u  r o b o t n ik o w i .  T r z e b a  n a r e s z c ie  u z ­
m y s ło w ić  6 o b ie ,  że  p r z e m y s ł  n a sz  w w ie lu  
d z ie d z in a c h  p r o d u k u je  w y r o b y  w d o b r y m  g a ­
tu nk u,  n ie ty lk ©  p o tra f i  p o k r y ć  z a p o t r z e b o ­
w a n ie  k r a jo w e j  k o n s u m e j i  i u t r z y m a ć  s ię  n a  
k r a jo w y m  rynku,  le c z  z p o w o d z e n i e m  p o tra f i  
s t a n ą ć  do k o n k u r e n c j i  z w y c i ę s k i e j  z p r z e ­
m y s łe m  z a g r a n ic z n y m .

Ż e  p r z e m y s ł  n asz  z d o ln y  j e s t  r y w a l iz o ­
w a ć  s k u t e c z n ie  z p r z e m y s łe m  o b c y m ,  a n a ­
w e t  s t w a r z a ć  p e w n e g o  r o d z a ju  r e k o r d y  s w e j  
p r o d u k c j i ,  ś w ia d c z y  o te m  c h o ć b y  f a k t  s z y b ­
k ie g o  ro z w o ju  fa b r y k  C e g i e l s k i e g o  w  P o z n a ­
niu ,  k t ó r e  z a t r u d n ia ją  d z is ia j  o k o ło  4  i p ó ł  
ty s i ą c a  ro b o t n ik ó w ,

O  r o z m ia rz e  p r o d u k c j i  w te j  f a b r y c e  
św ia d c z y  fak t ,  ż e  f a b r y k a  ta  z b u d o w a ła  naj^ 
w ię k s z y  k o c i o ł  p a r o w y  w P o l s c e  o pow ie rz_

Konstrukcja żelazna o wadze 2.000 tonn wykonana przez Fabrykę 
H. Cegielski Sp, Akc. Poznaniu.

c h n i  o g r z e w a l n e j  1.200 m a dla p r o d u k c j i  o- 
k o ł o  7 0 .0 0 0  kg .  p a ry  n a  g o d z in ę .  K o c i e ł  t e n  
s t a n ą ł  w G ó r n o ś l ą s k i e j  H u c i e  F a l v a ,  g d z ie  
u w a ż a n y  j e s t  za  s z c z y t  t e c h n ik i  k o t ł o w e j .  
R ó w n i e ż  i w d z ie d z in ie  b u d o w y  k o n s t r u k c j i  
ż e l a z n e j  fa b r y k i  z b u d o w a ły  m ( in.  h a lę  m o n ­
t a ż o w ą  o c ię ż a r z e  2 .0 0 0  ton .

D o w o d e m  d a l e k o  i d ą c e g o  z a u f a n ia  do 
ty c h  f a b r y k  j e s t  ró w n ie ż  p o w ie r z e n i e  ty m ż e  
u s t a w i e n i e  m a s z t ó w  dla  r a d j o s t a c j i  w W a r ­
s z a w ie ,  o w y s o k o c c i  2 0 0  m tr .  B ę d z i e  to  n a j ­
w y ż s z a  k o n s t r u k c j a  ż e la z n a  w P o l s c e .  R ó w ­
n ie ż  i w d z ia le  b u d o w y  z b io r n ik ó w ,  f a b r y ­
k i  te  z b u d o w a ły  m. in. n a jw ię k s z y  z b io r ­
n ik  g a z o w y  w P o l s c e  o p o j e m n o ś c i  3 0 . 0 0 0  m 3 
d la  g a z o w n i  w  P o z n a n iu .

W  b u d o w ie  g a z o z b io r n ik ó w  fa b r y k i  t e  
p o s i a d a j ą  d a w n o  u s t a lo n ą  r e n o m ą  i t r a d y c j ę ,  
d o w o d e m  c z e g o  p o w ie r z e n i e  t e jż e  b u d o w y  
w i e lk i c h  z b io r n ik ó w  g a z o w y c h  d la  P a ń s t w o ­
w e j  F a b r y k i  Z w i ą z k ó w  A z o t o w y c h  w C h o ­
rz o w ie  i M o ś c i c a c h .

P o z a t e m  s t a w ia  o b e c n i e  f a b r y k a  C e g i e l ­
s k ie g o  d la  G a z o w n i  P o z n a ń s k i e j  n o w ą  p ie -  
c o w n i ę  s y s t e m u  p i o n o w y c h  k o m ó r .  B ę d z ie  
to  n a jw i ę k s z a  p i e c o w n i a  te g o  s y s t e m u  w 
ś w ie c i e .  R ó w n i e ż  d la  G a z o w n i  W a r s z a w s k i e j  
b u d u j e  fa b r y k a  C e g i e l s k i e g o  s t a c j ę  o c z y s z -  
c z a l a ik ó w  d la  w y d a j n o ś c i  1 20 .000  m* n a  d o ­

b ę .  R ó w n i e ż  z b u d o w a ła  fa b r y k a  ta  n a jw i ę k ­
s z e  k o n d e n s a t o r y  d la  tu rb in  p a r o w y c h ,  j a k i *  

r w o k r e s i e  o s t a t n ic h  k i lk u  la t  b y ły  z a i s ta lo -  
w a n e  w  P o l s c e  ( 3 0 .0 0 0  K.W.),

P o z a t e m  fa b r y k i  t e  z b u d o w a ły  w d z ie ­
d z in ie  ta b o r u  k o l e j o w e g o  n a jw i ę k s z e  p a r o ­
w o z y  z m e c h a n ic z n e r c  p o d a w a n ie m  w ą g la  
i to  n ie ty lk o  w P o l s c e ,  a l e  i w E u r o p ie .

R ó w n i e ż  w ie lk im  s u k c e s e m  dla  p o l s k i e ­
go  p r z e m y s łu  je s t  z w y c i ę s t w o  fabryki*  C e ­
g i e l s k ie g o  na o s ta t n im  p rz e ta r g u  lo k o m o t y w  
dla  B u łg a r j i .  F a b r y k a  C e g i e l s k i e g o  o t r z y m a ła  
b o w i e m  z a m ó w i e n i e  k o l e i  b u ł g a r s k i c h  n a  d o -  

f s t a w ę  12 c ię ż k i c h  ' p t r o w o i ó w  d z i e w i ę c i o -  
• s io w y c h .  J e s t  to  w o g ó le  p ie r w s z e  z a m ó w i e ­
nie  k r a ju  z a g r a n ic z n e g o  na d o s t a w ę  p a r o w o ­
zó w  p r o d u k c j i  p o l s k i e j .  Ju ż  d z is ia j  w y r ó ż n ia ­
j ą c y  s ię  fa b r y k a t  z n a k o m i t y c h  p a ro w o z ó w  
C e g i e l s k i e g o  p o s i a d a  z a g r a n i c ą  s w o ją  w y r o ­
b i o n ą  o p in ję ,  t a k ,  że  w k o n k u r s ie  z e  ś w ia t o -  
w e m i  fa b r y k a m i  z a g r a n ic y  z o s t a ł  p r z e z  k o ­
l e j ą  b u ł g a r s k i e  w y ró ż n io n y .

’ P o d o b n y c h  p r z y k ła d ó w  m o ż n a b y  z a c y -  
j t o w a ć  w i ę c e j  W  ś w ie t l e  ty c h  r e a ln y c h  f a k ­

tó w  ja k ż e  s m u tn o  w y g lą d a  fa k t  s p r o w a d z a ­
n ia  m a sz y n  i u rz ą d z eń  p r o d u k c j i  z a g r a n i c z ­
n e j ,  p o d c z a s  gdy m o ż n a  j e  p r o d u k o w a ć  w 
k r a ju ,  p o l s k im  m a t e r j a ł e m  i p o l s k i m  robot* 
n ik iem .

K  R  0  N  I  K  A

Dziś: Piusa P. M. i Pelagji 
Jutro: Jana Gwalberta Op

Wschód słońca— g. 3 m. 27 
Zachód . —g. 19 m. 5£

Spostrzezonia Za<>adu UAtenroiogli U. S. B. 
w Wilnie z dnia 10/VM— 1930 roku.

G śrienie średnie w milimptrach: 75i 
T-mperatura średnia: 4 -  18° C 

.  najwyższa; 4- 22° C 
.  najniższa: 4- 12° C 

Opaa w milimetrach: 0,1 
Wiatr: południowo-zachodni.
Tendencja barom, stan stały.
Ut  agi- półporhmurno, opady.

MIEJSKA.
—  Budowa domu robotniczego, Ro-bc^y 

pTzy budowie domu robotniczego na Pm- 
rom oncie dobiegają już końca i w pierwsz j 
połowie sierpnia r. b. no-wa placów ka odda 
na zostanie do użytku

Jednocześnie m agistrat przeprowadza o- 
becnie regulacji; ul. Dorew nicikej, która rów 
nież zostan-ie zakończona w początkach przy­
szłego m iesiąca.

—  Nowe chodniki na ul. W ileńskiej W dn 
onegia jszym  m agistrat przystąpił do uk ła­
dania nowych chodników na ul. M liń sk ie j. 
-Po zakończeniu tych robót zostanie również 
iprzebrukowana jezdnia.

WOJSKOWA.
— Wyjazdy poborowych do miejsc wcie­

lenia. Często się zdarza, że pow-ołam do w oj- 
iska otrzym ują kairty powołania shiżą-ce im 
za bilet ko-lejowy, jedna-k na kartach tych 
wadliwie jest podana nazwa stacji w yjazdo­
w ej. W  wypadikach gdy podana ra  karcie po­
w ołania stac ja  kolejowa nie p kryw a się z 
faktyczną -stacją wyjazdu powołanego —  u- 
-poważnione zostały obecnie urzędy gminne 
m iejsca  zamieszkania powołanych do spro­
stow ania te j stac ji w- kartych powołania.

UNIWERSYTECKA.
—  Uruchomienie lY-go n .au  studjow r.a 

Studium Rolniczem. Dziekanat W ydz.ału M a - 
łematyczno-iPrzyrodniczego Un'w ersytetu St. 
Batorego zawiadamia niniejszem , że na mocy 
uchwały Rady Wydziału M atem atyczno-Przy­
rodniczego d Senatu U, S. B. zar-w'erazonych 
przez Ministerstwo W yznań Retlig.jnyoh i Oś­
wiecenia Publicznego w roku akadem ickim  
1930-31 —  (uruchomiony będzie IV-ty rok 
studjow na Studjum Rolniczem

SPRAWY SZKOLNE.
■ — W yjazd dzieci na kolonje w LeonJs*- 

kaeh w il-gim sezonie. Pierwszy sezon po­
bytu dzieci na kolon ji w L,eoniszkach kończy 
się z dniem 14 ii-pca. DTUgi sezon rozpoczy­
na się z dniem 16 lipca.

Dzieci wyznaczone na drugi sezon winny 
się zgłosić wraz z rodzicami w niedzielę dn. 
13 Jipca o godz. 9-e j rano na dziedziniec Ma- 
gisrtrtu dla sporządzenia ostatecznego spisu 
w yjeżdżających. Dzieci, które się w tvm ter­
minie nie .zgłoszą tracą nrawo na korzysta­
nie z kolonii, a na ich m iejsce będą wvbrani 
.nowi kandydaci.

—  Nowa szkoła m iejska. Budo-wa szkol, 
-powszechnej na AntokTlu postępuje w szyb 
kiom tempie naprzód. Obecnie prowadzone są 
rohotj wewmętrzne, które m ają być defini­
tywnie zakończone w początkach września 
raku bieżącego.

■ Z początkiem nowego roku szkolnego .10 
wa szkół? oddana zostanie do użytku i ma 
otrzym ać następującą nazwę .M iejska Szkoła 
im. W ładysława Syrokom li11.

Przed gmachem szkoły proje-ntow ane jest 
ustawienie popiersia Syrokom li

R Ó Ż N E .
—  Dwutygodniowe kursy pszcz -larskie. 

W zorem  lat ubiegłych, W ileńskie Tow arzy­
stwo Organizacyj i Kółek Rolniczych wspól­
nie z Towarzystwem 'Rszczeilanskiem z. W i­
leńskiej organizuje w W iln ie 2-typodn'owy 
.kurs psz zetarski dla dolksztaiceuia pszcze­
larzy-praktykantów . Początek -kursów w dn. 
15 b. ir  w lokalu T-wa, Widno, ul. Sieraków, 
skiego Nr. 4. Teoretyczne wykłady odbywać 
się będą codzbmnie od godz. 17-ej do 20-ej, 
zajęcia zaś praktyczne od ©odz. 11-ej do 13-ej 
Z: pisy przyjm uje kancedarja W ił. T-wa Org. 
i Kółćk Roln., W ilno, ul. Sierakow skiego 4.

—  Ulgi w podatku dochodowym. W ileńska 
i dta Skarbow a otrzym ała 7 -Ministerstwa Skar 
bu zarządzenie, w którem podaje do w iado­
m ości, że osobom pobierającym  dochód z u- 
p osaień  służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najem ną .pracę przysługuje pa^wo korzy­
stania  z u Igi w podatku dochodowym. W  
szczególności osobom takim  które wybudują 
domy m ieszkalne do dnia 31 grudnia 1935 r. 
Mogą im być potrącone koszty budowy do­
mów m ieszkalnych z uwzględnieniem jtd ra k  
-pożyczek udzielonych n a jd ale j w ciągu 5 lat 
p oczynając od roku następnego po ukończe­
niu budów;-

TEATR I MUZYKA
—  T eatr M iejski -Lutni. “. Dziś -po raz 

ostatni wwtwoma komedj Lenza „Perfum y 
mojej żony11. Wszystkie buety na przedsta­
wienie dzisiejsze s-Di ztdane

Jutrzejsza premjera Ju tro  wchodzi na re ­
pertuar Teatru M iejskiego „Lutnia11 pełna hu­
moru, wi-rwy i wspaniałych sytua^yj kro1 o 
cihwi-ia Feyd-eau „Dudek11. W wykonaniu b ie ­
rze udział całv niem al zespół artystyczne pod 
reżvserja K. W yrwłcz - Wichrow&Kiego, nie­
zrównanego odtwórcy roli głównej.

—  Teatr Letni w ogrodzie po-beruardyń- 
sklm. Dziś ukaże się po raz ostatsi arcyweso- 
ia kratach wił a Branodna Thom asa „Ciotsa 
K aro l?11.

—  Re w ja  W arszawska w Teatrze Letnim. 
Jutrzejsza premjera „Warszawa. W ilno, New 
Y ork". Zapowiedź występów- zespołu rew ji 
stołecznej wywołała żywe zainteresow ani* 
wśród publiczności. Pierwsze przedstawienie 
odbędzie się w Teatrze Letnim w ogrodzie po- 
Bernardyńskim  ju-tro w sobotę, dma 12 b. m.
0 godz 8.30. W ystawioną zostanie nowa sen­
sacy jn a  rew ja w- 18 obrazach p. t „Wat sza- 
wa, W ilno, New- Y okr11 składająca się z róż- 
uorodnych produikcyj artystycznych z muzy­
ką wybitnych kompozytorów. Udział biorą* 
M. Czerniawska, H. Ż-michorow-ska, H. Ry- 
tzewiczówna, Z. Duranowska, W Morawska, 
Z. Malinowska, E . Czermański A. Gronowsati, 
P Chomentowski. Balet E Ostrowskiego z 
pi im abaleriną ToiDoJnicką na czele oraz zes­
pól girls. Kieu owniotwo muzyczne prof. A. 
Piotrowskiego Reżyserja E . C ze rrn a lisku ego. 
Diilatt zawczasu nabyw ać rriużna w kasie za­
mawiali w- Teatrze „Lutnia1' od gooz. 11 do 
9 wiecz bez przerwy.

' h . f i  J O
-PIĄ TER. dnia 11 top ca 1930

11.5? Sygmal Tzasu z Wrarszawy. 12.10: 
Gramofon. 13.00 KomuniKat mcteoi ologicz 
ny. 17.15: .Program dzienny. 17.20: Komuni­
kat L. O. F. P. 17.35: Po-nadaiia prawna. 18.00 
Konwent z W arszawy. 19.00: Feljeto-r wesoły 
19.25- Audycja literacka „W airjat11 zrad jofo- 
nizowaina nowela Mirtx.au 19.50 Program  ne 
«obotę. 20.00-, Transm -sja z W arszawy. P ra ­
sowy dziennik rod jo  wy koncert i komun, 
k a t j.  22.30: Gramofon.

SOBOTA, dnia 12 ii/nca 1930
11.58 Sygnał czasu z Wrarszaw\ 12.10 

Gramofon. 17.15: Program  dzienny. 17.20 
Kom. W ił. Tow. Org, i Kółek Rolniczych. 
17.35. Transm-ioja z W arszawy. Odczyt z dzie­
dziny kom unikacji. 18.00: Audycja dia dzieci. 
18.30: -Koncert. 19.00: „Co nas b a li? 11 prze­
chadzka po m-eście Mika. 19.15: Gramofon. 
19.40- Program na tydzień następny i rożni a 
itotśri. 20.00: Prasow y dziennik radjow y z 
Wrars7awy 20.30: Koni ert z igrodu po-Ber 
liardyńskiego w W ilnie albo z W arszawy. 
22.16: Muzyka taneczna (Z W arszawy.

Nowinki radiowe.
T R A N S M I S J A  K O N C E R T U  

S Y M F O N I C Z N E G O .
W piątek dnia 11 lipca r. b. o godz. 20.15 

usłyszą radiosłuchacze transm isję koncertu 
symfonicznego z Donny Szw ajcarsk ie j -w wy­
konaniu orkiestry Filham ion ji W arszaw skiej 
pod dyr. Tadeusza Mazurk iewicza oraz zna­
nego skrzypka p. Leopolda Dworakowskiego 
W  -programie między innemu mało znany koa 
cert skrzypcowy Glazunowa oraz m iła svm- 
fo n ja  g-moll kalinnikow a.

, T R A N S M I S J A  Z T E A T R U
„ W E S O Ł Y  W I E C Z Ó R " .

Od dłuższego czasu każd” program teatru 
rewjowego „W esoły W ieczór1- i teaóru ..Moi 
skie Oko ‘, a ostatnio również , A nanas;"  
transm itow any jest przez rad joatację  stołecz­
ną oraz rozgłośnie prow incjonalne. Dnia 13 
lipca r. b. wieczór em nadana zostanie weso­
ła transm isja z teatru „W esoły W .eczór". 
który w te j chw ili bawi W arszawę rew ją p.L 
„Halama u nas- Oprócz znakom itej tancerki 
p. Zizi Hałam ;,, iktóra ostatnio podbij? pub­
liczność stołeczną również jako  śpiewaczka, 
usłyszymy szereg m elodyjnych piosenek, ske- 
aitcblów i monologów w wykonaniu całego ze- 
spotu tego sympatycznego leatrzynu

S P O R  T
Najbliższe imorezy w  Wilnie,

Mistrz Polskiej Ligi Piłki N«żne] W arta
( P o z n a ń )  w p r z e je ź d z ie  d o  Ł o t w y  i E t t o n j i  
z a tr z y m a  t i ę  w W i l n i e ,  c e l e m  r o z e g r a n ia  m e ­
c z u  z m is t r z e m  W i l n a  K .  K .  S. O g n is k o ,

» S p o t k a n i e  W a r t a  —  O g n i s k o  b ę d z ie  n i e ­
p o w s z e d n i ą  a t r a k c ją  u b o g ie g o  n a s z e g o  s e ­
zo n u  p i ł k a r s k i e g o ,  to  t e ż  m e c z  p o w y ż s z y  
b u d z i  w ie lk ie  z a in t e r e s o w a n ie  w s fe r a c h  
p i ł k a r s k i c h  W i ln a .

M e c z  r o z e g r a n y  z o s t a n ie  w  n ie d z ie lę  a a  
b o i s k u  6  p p. L e g .  o g o d z .  17.30.

P o z a t e m  r ó w n ie ż  c i e k a w e m  s p o t k a n ie m  
b ę d z ie  m e c z  o m is trz o w s tw o  k la s y  A  1 P- P-
Leg.  —  7 8  p .p .  (B a ra n o w lc z e ) .  D ru ż y n a  l p . p .
L e g .  w y s tą p i  p o  raz p ie r w s z y  z g r a c z a m i  
ro z w ią z a n e j  s e k c j i  p i tk i  n o ż n e j  W . K . S .  P o g o ń .

Gry sportowe
D a ls z y  c i ą g  g ie r  w k o s z y k ó w k ę  o  m i ­

s t r z o s tw o  w W i l n i e  d a ł  n a s t ę p u j ę c e  w y n ik i :
Ognisko —  S trzelec  2 4 : 1 6  ( 1 7 : 8 ) .
S trze lec  —  1 p. p. Leg. 30 : 0. P o d k r e ś l i ć

n a le ż y  n ie B p o r to w e  z a c h o w a n i e  g r a c z a  1 p .  p. 
Leg. B o c i a n a ,  k tó ry  s p o w o d o w a ł  d y s k w a l i ­
f i k a c j ę  s w e j  drużyny za  z e j ś c i e  z b o i s k a
1 te m  z d e k o m p l e t o w a n i e  s w e j  dru żyn y.  O b i e  
d rużyny w y s tą p i ły  b e z  j e d n e g o  g r a c z a .  M e c z  
z o s t a ł  p r z e r w a n y  p r * y  s t a n ie  3 9 : 9  d la  
S t r z e l c a

0gni8ko  —  A.Z.S . 30  : 0 A k a d e m i c y  p o  raz
aru g i  nie  s t a w i a ją  s ię  na  b o isk u .

S tr z e le c  —  M. P. 6 3 ;  4 ( 2 8 : 4 ) .
Makabi — 1 p p. Leg. 3 0 : 0 .
Ognisko —  Strzelec  49 : 2 5  (20  : 1 5 ) .  S p o t ­

k a n i e  b.  c i e k a w e  i o p o w a ż n ą  s t a w k ę ,  b o
0  ty tu ł  m is trz a  W i l n a .  P ie r w s z a  p o ł o w a  gry 
w y r ó w n a n a ,  n a t o m i a s t  w  d r u g ie j  a ta k  S t r z e l ­
c ó w  d z ię k i  k ł ó t n i o m  J a r m u J o w ic z a ,  n ie  c h o ­
dził ,  c o  z o s t a ł o  w y k o r z y s t a n e  s k w a p l iw ie  
p rze z  O g n is k o ,  k t ó r e  d z ię k i  s z y b k ie j  g rze
1 z g r a n iu  u z y s k u je  z a s łu ż o n e  z w y c ię s t w o .  
W y r ó ż n i l i  s ię  w d ru ży n ie  O g n is k a :  R a d z iu l ,  
Z i e n o w i c z  II i M ir o n o w s k i .  W  d ru ży n ie  
S t r z e l c ó w  n a j l e p s z y  N a c z u b s k i .

P o w y ż s z ą  w y g r a n ą  O g n is k o  w y s u n ę ł o  s ię  
z d e c y d o w a n i e  n a  p ie r w s z e  m i e j s c e  i z d o ­
b ę d z ie  r ó w n ie ż  m i s t r z o s t w o  W i l n a  w k o s z y ­
k ó w c e .  ,i

k Lekka atletyka. '•
" O k r ę g  w i l e ń s k i  n »  m i s t r z o s t w . e h  F cuski 

w  W a r s z a w i e  r e p r e z e n t o w a ć  b ę d ą :  M le c z o r e  
S i d c r o w i c z  i Z ie n ie w ic z ,

Sprostowanie.
Oodz W-il. Połsk A-g. Teł. p io stu jtc  naszą 

notatkę zamieszczoną we w czorajszym  nu­
merze o spóżnionem doręczeniu redakej -w la 
domości o band-zie kitór? okradała p. M. Eoh 
dariuwicza. wyjaśnia, że zarzut ten je s l w 
stosunku do P . A. T. bezpodstawny, gdyz w ia­
domość' lokalne, ta, ni? wchodzą w iak- 
res je j  kom petencji, a  wobec tego i in iom ia- 
c ja  rzeczowa nie była  w kom unikacie P. A. T. 
uwzględniona .

NA WILEŃSKIM MRUKU
Nieszczęśliwy upadek 

zc schodów
Paulina Naruszkiewiczowa, staruszka 60 

letn ia, zamieszkała przy ui. W iłsam iersm ej 
Nr 66 spadla ze schodow tak nieszczęśliwie, 
iż doznała pęknięcia czaszki i wstrząsu-enia 
mózgu.

Lekarz pogotowia c atunsowego po stwier 
dzeniu bardzo ciężkiego stanu zdrowia sta­
ruszki, przewiózł ją  do szpitala Żydowskiego.
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Program pożegnania 
Korpusu Kadetów.
Społeczeństwo i Związek Strzelecki m 

W ilna w dniu 13 O. m . w  o-grodzje p j-B e rn a r- 
dyńskim będą żegnały Korpus Kadetów Nr. 1, 
odjeżdżający z Zietni W ileńskiej zpowrołem 
do Lwowa.

Na -program te j uroczystości złożą się:
O godz. lfi-ej w Teatrze Letnim w ogro­

dzie po-Bernardyńskim odegraną zostanie 
krotochw ita leguńska w 3 aktach Br Baikali 
p. t. „ Jak  kaprail Szczapa wykiwał śm ierć", 
monolog p. t. „Izydor Makaron w w ojsku" 
oraz śpiew solowy w ykona strz. Helena Nie- 
dźwiedzka.

O godz, 19.10 rozpo iznie się akadem ja, na 
dawana przez rad jo , której program jest n a­
stęp u jący  1) przem ówienie pożegnalne w 
imieniu Polskiego Związku Strzeleckiego wy­
głosi komendant tegoż; 2) orkiestra 6 p. p. 
Leg. odegra m arsza; 3) w imieniu Komendy 
Garnizonu Związku Strzeleckiego m W ilna 
będzie żegnał łkiier. sek cji teatr. Cieślak Sta 
nastaw; 4) orkiestra strzelecka damska wy­
kona klika wesołych numerów ze śpiewami 
Br. Kalińskiego; 5) chór Kadetów odśpiewa 
„przybyli u łan i", poloneza z op „H alka", 
„Piękny sran górniczy"; 6) orkiestra Kadetów 
odegra serenadę Mozarta; 7) przemówienie 
kadeta; 8) przemówienie p. ppłk. FloTka, Ko­
mendanta Kadetów Lw ow skich; 9) zostanie 
odegrana I Brygada.

O godz. 20.20 w muszli odbędzie się w iel­
ka rew ja. w k tó re j wezmą udział znani strzel 
cy i artyści w ileńscy: jak  to Br, Br Kalińscy 
i inni.

Na teTenie otwartym od bamego ran a od­
będą się różne imprezy: lo te r ja  fantow a P. 
M. S., strzelnice, kola szczęścia, wędka an­
gielska, wyścigi z ja jk am i, w w orkach, ja ­
pońskich obżarciuchów  i t. d.

Podczais tych imprez od godz. 17-tej przy­
grywać będzie 6 orkiestr, w tern 3 wojskow e.

W stęp do ogrodu 50 gr., dla młodzieży i 
żołnierzy 30 gr., do teatru 1 zł. i do muszli 
1 złoty.

Dochód z całości Związek Strzelecki prze­
znacza na Koło Macierzy Szkolnej nn. Tade­
usza Kościuszki.

Na tak wielką uroczystość zanraszam y ca­
łe społeczeństwo Wileńskie.

St. Cieślak.

K IN  A I F I L H 1

„W noc po zdraazie"
(HELIOS).

K u ltu r a  k in o w a  j e s t  p o n i e k ą d  z a l e ż n a  od 
te a t r a ln e ) .  P o m i m o  p e w ie n  a n ta g o n iz m  i s t n i e ­
j ą c y  p o m ię d z y  w i ę k s z o ś c i ą  ludzi  t e a t r u  i ludzi  
k in a ,  z w ią z e k  p o m ię d z y  p ie r w s z y m  a drugim  
j e s t  n ie z a p r z a c z o n y .  W y s o k i  p o z io m  k in a  w 
N i e m c z e c h  i R o s j i ,  g d z ie  t e a t r  s t a ł  i s to i

w y s o k o ,  p ię k n e  o k r e s y  k in o m a t o g r a f j i  f r a n ­
c u s k i e j  i w ł o s k ie j ,  są  p o t w ie r d z e n ie m  p o ­
w y ż s z e j  te z y .  N a jo k a z a l s z e  p o c z y n a n ia  a w a n ­
g a r d o w e ,  n a jw i ę k s z e  im p r e z y  t e a t r a l n e ,  n a j ­
c i e k a w s z e ,  n a jb a r d z i e j  d e c y d u j ą c e  w  t e j  
d z ie d z in ie  p o s u n i ę c i a  d z ia ły  s ię  p r z e c ie ż  
w R o s j i  i N ie m c z e c h .  N a m n i e j s z ą  ju ż  s k a lę  
w e  F r a n c j i  i W ł o s z e c h ,  a le  i ta m ,  z w ła s z c z a  
p o  w o j n i e ,  tw o r z o n e  b y ł y  d z ie ła  w  s z t u c e  
te a tru  n ie m a l  r e w e l a c y j n e .

N ie  b ę d ę  p r z y t a c z a ł  n a z w is k ,  an i  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  f a k tó w ,  b o  to  są  Tzeczy z b y t  
z n a n e  i w y c h o d z ą c e  z r e s z tą  p o z a  z a k r e s  
n in i e j s z e j  r e c e n z j i .  P r z y k ła d e m  u je m n y m  w 
t e j  d z ie d z in ie  są  k r a je  a n g l o s a s k i e ,  g d z ie  
k u ltu ra  t e a t r a ln a  s t o i  o w ie le  n iż e j  n iż  n a  
k o n t y n e n c i e  e u r o p e j s k im .  S z c z e g ó l n i e  t y c z y  
s ię  to  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  A .  P .  W y b i t n y  
r o z w ó j  k in a  z a w d z ię c z a  t e n  k r a j  e u r o p e j s k i m  
a r t y s t o m  a p r z e d e w s z y s t k i e m  r e ż y s e r o m  
ś c i ą g n ię t y m  t a m  p r z e z  m a g i c z n ą  s i łę  m is te r  
D o l la r a .  B e z  n ic h  o w i e le  b y ł o b y  g o r z e j  
z a m e r y k a ń s k ą  k in e m a to g r a f ią .  N a jw i ę k s z e  
j e j  d z ie ła ,  j a k  m. in .  . W s c h ó d  s ł o ń c a “ c z y  
„ L u d z ie  p o d z ie m i * ,  s tw o rz y l i  p r z e c i e ż  E u r o ­
p e j c z y c y  (M u rn a u ,  S t e r n b e r g )  z k t ó r y c h  je ś l i  
o d w a o s t a t n ie  w y p a d k i  c h o d z i ,  j e d e n  b y ł  
N i e m c e m ,  drugi ta k ż e  . . . ty lk o  A u s t r ja k ie m .

N ie z b y t  w y s o k o  s to i  t e a t r  w A n g l j i ,  o  
w i e le  n iż e j  n iż  w w y m ie n io n y c h  p o p r z e d n io  
k r a ja c h ,  to  s a m o  się  t y c z y  k in o m a t o g r a f j i  
b r y t y j s k i e j .  N ie  p o m o g ły  m i l jo n y  fu n tó w  sterl .  
w ł o ż o n e  w E l s t r e e  (a n g i e l s k ie  H o l ly w o o d )  
p o d  L n n d y n e m ,  w s z y s tk ie  d o t y c h c z a s  p rze z  
n as  w id z ia n e  f i lmy „ B r i t i s c h  In t e r n a t io n a l  
P i e t w r e s *  (z w y ją t k i e m  m o ż e  j e d n y c h  . B r u d ­
n y c h  p ien ięd z y *4— d z ię k i  A n n i e  M a y  W o n g )  
b y ły  b a rd z o  s ła b e .  T o  te ż  b y l i ś m y  z a s k o c z e ­
ni w i e l c e  tern, c o ś m y  w id z ie l i  w o s ta t n im  
p r o g r a m ie  „ H e l i o s u “. F i lm u  • ta k im  p o z i o ­
m ie  a r t y s t y c z n y m  n ie  s p o d z ie w a l i ś m y  się  
j e s z c z e  z „BIP-u**,  p o  t a m t y c h  m ie r n o t a c h .  
S ą  o c z y w i ś c i e  m o m e n t y  s ła b s z e ,  p e w n e  u s ­
t e r k i , —  n ie ja s n o ś c i ,  n i e k o n s e k w e n c j e ,  ś ro d k i  
t r o c h ę  n ie w y s z u k a n e ,  a le  m o ż n a  j e  o d r z u c ić  
s w o b o d n ie ,  n ie  u m n i e js z a j ą  b o w i e m  p r a w ie  
w a r t o ś c i  fi lm u.

A  w a r t o ś c i  t e  są  n ie p o w s z e d n i e .  D o s k o ­
n a le  o p r a c o w a n a  a k c ja .  K o n s e k w e n t n a ,  p r o ­
s ta ,  o b a r d z o  m o c n e r a  t e m p ie  d r a m a ty c z n e m ,  
o n a p i n a j ą c y c h  do m a x im u m  u w a g ę  i n arw y  
w id z a  s y t u a c j a c h ,  Ś w ie t n e  w y k o n a n ie  a k t o r ­
s k ie .  N ic  s z t u c z n o ś c i ,  n ic  s z a r ż y — p r z y  p a łn i  
ż y c ia ,  e k s p r e s j i  o raz  d o s k o n a ł e m  w y c ie n io -  
w a n iu  p s y c h o lo g ic z n e a n .  N a p ie r w s z y  p lan  
w y b i j a  s ię  o c z y w i ś c i e  L a r s  H a n s o n  w p o ­
s t a c i  w i e l c e  t r a g i c z n e j ,  z d r a jc y ,  k tó ry  p o d  
w p ły w e m  sz a łu  z a z d r o ś c i  w y d a ł  n a  ś m ie r ć  
p r z y ja c i e l a .  W s p a n i a ł a  j e s t  p a s t a ć  m a tk i  w y ­
d a n e g o ;  L y a  de P u t t i  (d a w n o  jn ż  nie  w id z ia ­
n a  w W i l n i e )  n ic z e m  s ię  tu n ie  w y ró ż n ia ,  
a le  j e s t  n a jz u p e ł n i e j  p o p r a w n a ,  w z o r o w a ,  
r z e c b y  m o ż n a .  R e s z t a  p o s t a c i  n a  w y s o k o ś c i  
z a d a n ia  w c a ł e j  p e łn i .  Z n a k o m i t e  z d j ę c i a  
d o p e ł n i a j ą  c a ł o ś c i .  W e  w s z y s tk ie m  z n a ć  d o ­
s k o n a ł ą  r e ż y s e r ję .  k t ó rą  p r z e p r o w a d z i ł  w 
s p o s ó b  p r z y n o s z ą c y  m u z a s z c z y t ,  A r t u r  R o ­
b in s o n .  ( s k ) .

Oszukańcza afera na stacji Wilno-osobowa.
Półtonnowy ładunek pończoch jeawabnych wydano złodziejom

Fabryka pończoch p. f. Adolfa 
Grejlicha S-orów w Aleksandrowie 
pod Łodzią wysiała pod adresem 
Banku Spółek Zarobkowych w Wil­
nie 7 skrzyń pończoch jedwabnych, 
wagi 472 klg., które Bank miał wy­
dać okaziuielow. właściwego fiachtu 
po uiszczeniu przez niego należności 
za towar, w kwocie 20.500 zł

Ponieważ przesyłka ta nie nadcho­
dziła, Bank wniósł rek lam acę do 
Dyrekcji Kole.

Wówczas to okazało sit, iż prze­
syłka ta jako pośpieszna nadeszła 
na st Wilno-osobowa i zlozona zo­
stała do magazynu kolejowego. 
pewnym momencie zgłosiła się ja­

kaś kobieta, podająca się za Klasę* 
rową, która przesyłkę odebrała, u- 
wożąc ze sobą wartościowy t war.

Wszczęte poszukiwania za odbior- 
czynią Klaserową nic doprowadziły 
do pozytywnych wyników.

Natomiast stwierdzono, iż maga­
zynier kolejowy przy wydawanie te­
go towaru. popełn;ł wiele uchybień 
służbowych.

Nadto razi w tej sprawie i to, że 
dowody odnoszące się do wydania tej 
prztsyłk" zaginęły w niewytłumaczo­
ny sposób.

W  sprawie tej wdrożono ener­
giczne śledztwo celem wykrycia o- 
szustów.

60 ustawy o s.osiunkacih służbowych r.au-
czycieli. ’ i

4) Prawdą je *t niestety, że dekretu nie do­
ręczono w zam kniętej kopercie, Kuratarjum  
przyznaje, że form a doręczenia przez kan.ee- 
ia rję  ijysma P ana Ministra, skierowanego do 
p. -dyr. Rodziewiczowej, n ie  była właściwą. 
Stało się tylko Skutkiem nawału pracy w nań 
ce ia r ji ku rator jum  i nieuwagi urzędniczk', 
chwilowo zastępującej urzędnika ekspedycji 
m ającego w tym czasie urlop. Po dokładnem 
zbadaniu tej sprawy wystosował Kurator do 
p. dyn. Rodziewiczow ej pismo, w yrażające 
ubolewanie. i

Z Wysokiem poważaniem
Za Kuratora Okręgu Szkolnego 

J .  B o b k a  
' Naczelnik Wydziału.

w ś r ó d  p is m

— „Niepodległość", Czasopismo poświę­
cone dziejom polskich walk wyzwoleńczych 
w dobie powtsaniowej, pod redakcją Leona 
Wasilewskiego. W ydawnictwo Instytutu B a­
dań Najnowszej Historji Polski. Nakładem  
Księgami F . Hoesicka w W arszawie. Tom II. 
Zeszyt i  (4). Nowy zeszyt czasopism a tego, 
zam ykający pierwszy jego owutomowy rocz­
nik, odznacza się tak samo, jak i poprzednie, 
oibfitą i nader urozm aiconą treścią. Na czele 
zeszytu mamy biograf ję  patrjarcliy  polskiego 
ruchu niepodległościowego, szermierza wol­
ności, Bolesław a Lim anowskiego, skreśloną 
przez K Czachowskiego. H istorji walk o 
szkolnictw o polskie w b. zaboTze rosyjskim  
pośw ięca artykuł C. Łagiewski. Niemieckich 
planów organizow ania w ojska polskiego w 
czasie W ojny Św iatow ej dotyka S. Pom arań- 
ski. Głośmy w swoim czasie proces tarnopol­
ski omawia jeden z więźniów a zarazem ucze­
stników  te j rozprawy L . Śledziński kończy o 
pis swych przeżyć w Łowiczu i w W arszaw ie 
w latach 1906— 1907. Z. Zawiszanka opisuje 
powstanie i rozw ój Drużyn strzeleckich 
przed w ojną. Chłop-peowiak J . Mazurek dzie­
li się swami wspomnieniami z czasów okupa 
c ji.  A. RutkowLSki zaopatru je w niezm iernie 
ciekaw e kom entarze wydrukowany w tymże 
zeszycie pam iętnik Z Żarskicgo-Radońskiegc 
z czasów pobytu za drutami Benjam inow a. 
W reszcie K. Pietkiew icz omawia w dalszym 
ciągu udział Polaków w rosyjskim  ruchu wy- 
(Ewoleńuzym zajm ując się łym razem  1 ol„ 
kam i w procesie likw idacji „NaTodincj Wioli" 
W  dziale „Dokumentów' między mnemi ma 
m y .^Sprawę W. Sław ka' oraz w ielkiej donio­
słości umowę Komitetu W ykonawczego w o j­
skowych Polaków  frontu  rumuńskiego z

przedstawicielami K oalic ji. Bogaty dział „Mis 
cellaneów " i „Spraw ozdań" uz-upełnia treść 
zeszytu, ozdobionego nadto szeregiem i.lu- 
stracy j.

List do Rectarji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Lpraiszam o łaskaw e u m i e s z c z e n ie  w 
swym poczytnym dzienniku następującego:

W  spraw ie artykułu w „Słow ie" z 8 linca 
r b. Nr. 153 —  biorącego w obronę ,p. dyr. 
Rodziewic.zową, z powodu rzekom ej krzywdy 
wyrządzonej J e j  przeniesieniem  w stan spo­
czynku, Kuratorjum  przesyła następujące 
uwagi:

1) Patrjotvczna, pełna zasług działalność 
p. dyr. Rodziewiczow ej jest władzom ran a , 
na wniosek tych władz rzeczywiście najsłusz­
n ie j odznaczona Krzyżem Oficerskim  „Po- 
loniae Restitułae".

2) Przeniesienie p. dyr Rodziewiczow ej 
w stan spoczynku nie można tłum aczyć chę­
cią wyrządzenia krzywdy czcigodnej, sędzi­
w ej nauczycielce. P dyr. Rodziewiczowej za ­
licza się zgodnie z ustawą 30 lat służby pań­
stwow ej, co wyraża się w 90 poc. dotychcza­
sowego uposażenia w piątym stopniu służ­
bowym. P . dyr. Rozśdwiczowa posiada jed ­
nak 3 9 dat pracy oświatow., którą także zali­
czyć może Ministerstwo n&skutak odnośnego 
■wniosku petentki —  d przyznać 100 proc. obe­
cnego uposażenia.

3) Niezgodnem jest z prawdą, jakoby Pani 
Rodziewiczowa dostała świstek papieru —  
natom iast doręczono p. (Rodziewiczowej de­
kret Ministerstwa W  R. i O. P. z dnia 2-go 
czerw ca 1930 r. Nr. 11-12431-30. z podpisem 
Pana Ministra, w doslownem brzm ieniu art.

Czy zawarłeś z losem umową
gw arantującą Ci niespożytą młodość, nie- 

zmożone siły, żelazne zdrowie i cudowna, 
niew yczerpaną szkatułę?

Czyś więc posiadł pewność, że żywioł, wy­
stępek, wypadek, chorobr — są wobec Ciebie 
bezsilne?

Niestety!...
Los nieznany, bezwzględny, nieubłagany 

mocno trzym a nas w sw ej łapie, a nasze 
jutro, pełne niespodzianek, jest nam niez­
nane.

I jedno tylko możem y: zabezpieczyć sie 
bie i -odrinę od nieuchronnych zdarzeń i sku­
tków  losu: -horoby, nieszczęśliwego wypad 
ku, starości, śmierci...

Musimy być uzbrojeni w kapitał, który 
umożliwi nam czy naszej rodzinie przetrw a­
nie złej chw ili, albr. łez stworzy nam cichą 
przystań na stare lata.

Taka przezorność jest naszym obowiąz­
kiem , a  jedynym racjonalnym  sposobem za­
bezpieczenia jest ubezpieczanie życiowe, za­
warte w P . K. O. bez badania lekarskiego, w 
sposób łatwy, tani. dla każdego dostępny.

Musisz zabrać dniu dzisiejszemu kilka­
dziesiąt groszy na rzecz Twego ju tra !

Tc kilkadziesiąt groszy dziennie, czy k il­
kadziesiąt złotych miesięcznie jx> kilkunastu 
latach lutworzą żelazny kapitał T w o je j 
starości.

twierdzi, że sztuczna .go rączka '4 n ie wpływfc 
ujem nie na organizm, eo jednak je s t nie­
prawdopodobne

Humor zagraniczny.
> *

Do przedziału kolejowego wpada konduk­
tor w najwyższem wzburzeniu.

—  Czy to pańska zona iruała na sobń 
niebieską suknię?

—  Tak. —  odpowiada jeden z prsażerów  
przestraszony.

— Z białym kołnierzykiem  i
—  Tak
—  T a pand w łaśnie wypadła z pociągu.
Pasażer 'blednąc: ' -
— W  takim  razie trzeba zatrzymać po­

ciąg, Ona miała nasze bilety
(Punch).

*

—  Gay się kaszje Zygmusiu, trzeba usta 
zasłonić rączką

—  Poco, Mamusiu, przecie m oje zęby nie- 
wypadają. ,

i (Bucn Hum or).

Giełda w ars/aw sk u  z dn. 10.YIL b. r.
WhLUTY i DEWIZY

Dolary .
Guaónk ..............
Holancija
Kopenhaga
LLindyn...............
Nowy York . . .  
Oslo . . . . . .
‘nryż . . . .

Praga . - 
Nowy York kabel 
Szwaje.arja . . 
Stokholm . . . .
W ie d e ń ...................
W łochy
Berlin w obr. pryw,

43,

8 ,89—8,91—8.87 
173.32— 173.'»5— 172.89'
358.55—359 45— 357,65 
238 80—239-46— 288.20'

,8C>/4—4 3 ,4 7 7 ,- 4 3 ,25 ‘/4 
. 8.904 —b,V24—8,884 

2 3 8 .8 0 -2 3 9 ,4 0 —238.20 
. 3 5 ,0 7 -3 5 ,1 6 -  34,98 
26,45’/. —26,52—25.39 

8,916— 8,936— 8.896 
1 7 3 ,1 6 -1 7 3 , f 9 - 172,73
239.55— 2 10 .15—236.95 
125,90—126,21— 125.50 
. 49,70—40,89—46,58 
................................. 212.65

-nooOooo-
Podmcsione temperatura 
ciała zamiast ogrzewania 

lokaFi.
Z Ameryki donoszą o dokonanym orzez 

pewnego doktora, nazwiskiem W alter WL. 
ney, ciekawym wynalazku, który —  o 'le 
nie okaże się bluifem  —- może m ieć bardzo 
doniosłe następstwa. Dr. W hitney, który jest 
dyrektorem  Towarzystwa elektrycznego w 
Scheneetady, skonstruował oev. ttfę radjow ą, 
która .podnosi temperaturę c ia ła  ludzkiego. 
Przy podniesionej temperaturze człowien po­
dobno może bez obawy zaziębienia czuć się 
bardzo dob-ze nawet wówczas, gdy tempe­
ratura pokoju spada poniżej zera. W ynalazca

PHPicRY PROCENTOWE: , 
Prem jcw a dolarow a . .6 1 ,7 5 —6 1 2 5 — 61.50
K on w ersyln a....................................................55,75
8%  n. Z. B. G. K. i ebl. B. G K. . . 94
T* sam r 7%  ........................................... 83,25
8%  Tow. Kred. Przeia. P ol..........................87.5G*
7%  dolarow# z i e m s k ie ............................ 78,00
4l/2% z ie m s k ie .................................  56,25— 56,5P
8% dolarowe ziemskie . . . .  83,06
8% warszawskie . . . .  77 ,25—76.75— 77,00
8% C zęstoch ow y.......................................... 63,75
S% Ł o d z i ........................................................ 71,75
8%  P io trk o w a ............................................... 68 50
10% S i e d l e c ................................................... 82,50'

f t K C J E ;
Bank D y s k o n to w y ...................................... 11 i ,00
Bani: P o i s k i ...................................... 166,25— 166
S p i e s s ............................................................. 80—78'
L i l i io o ..................................................................25.00
S ta ra ch o w ice ....................................................15 56-

I BI

Kin i t o js k i !
SALA MIEJSKA 

[9«trobr«nibka 5.

Kapitan Gwardji Królewskiej
D ram at' 

w 10 akt.
®d dnia 11 do 11 Hyca 

1930 roku włącznie 
będą w yświetlane filmy;

W rolach  głównych: RAMON NOVARRO I MARCELINA DAY.
Nad program : l )„ S y n a le k  s w e g o  P a p y “  kom. w 2 akt., 2) Je d e n  d zień  w  s z k o le  s tra ż y  g ra n ic z n e j w 1 akcie.

K asa czynna od g. 5 m. 30. — Początek seansów od g . 6-ej. — N astępny program  „ P o r t je r  H otelu  A tta n tic " .

Pierwszy dźwiękowy 
KINO TEATR

II 3 E L I 0 S “
Wilno,W ileńska 38.

P r e m je r a !  p r z e b ó j  n ie m y

Sensacja

od goda. 4 ł/a 4 *  f-ej 
m q y miejsc zmieoma: Bfdfcoii 60 g p .! Parter 1 il

sezonu
D ram at erotyczny. —

5ra nanrętności (Tajemnica współczesnej 
kobiety)

W roli głównej: w yrafinowana, piękna M ARJA CORDA. — Rekordowy sukces. 
Pocaą, ek seansów e godz, 4.30. O si “eans o godz. 10 15.

Dzwiąkowe kino

» H OLUflftOGfl"
Mickiewicza 22,

Dziś! nPstrż°m askl LOO Cłianey uroczą g i e r k ą

p. t.

□  n l ł a  O ś n o  w obrazie śpiewne-
n n i L z g  r o y e  dźwiękowym

Nad program  Ą jy n n a  o r k i e s t r a  C ly c łe  D o e r r ‘a  

w y k o n a  s z e r e g  n a j m o d n i e j s z y c h  s z l a g i e r ó w  
m u z y c z n y c h .  Pocz. seansów  o godz. .5, ost. 10. '0. 

Gbny m iejsc do gedziny 7 ej p a 't e r  1 z ł , ,  o a ik o n  8u gr.
Bicz Boży

Kino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dw orca kolej o w.)

Kocha] ranią, a ś w i a t 1 JM I 5  i dni następnych 1 
Wietkle arcydzieło filmowe 

R eżysera Duponta p. t.
Wielki dram at życiowe rrotyezny w 10 ak tach , osnuły na tle głośnej powieśi i HANSA BAKTSCH’A.

m JSj'f& W Z tr  Mary Ph.lbn, Betty Conpsos .1 Niumio Kerry j S I ? ™ *
Pocz. ueansów o g 8. w nledz. *  g. 4  N astępny program : T ra g icz n e  m a łż e ń s tw o  n B rygid ą Heim w roli główn.

KINO T E A T R

S P O R T
W ielka 36.

0D.zJ?L.k. Przygoda w nocnym exprcsie
w roiFgłó »Dejj Harry F ee ',  Dary Hoim i Lissy ftrna.

Nadprogram. Pan Prezydent Rzeczypospolitej w  Wilnie, serjaii.

Do G o sp o d y n i d b a ją cy ch  o c z y s to ś £  m ie s z ­
k an ia  ! ! !

J a p o ń s k a  fa b r y k a  A zu m i 
i K - o  w O s a k o  w y p u ś c i ł a  na 
r v n e k  u d o s k o n a lo n y  p r o s z e k  
„ K A T O L "w ż ó ł ty c h  p u d e ł k a c h ,  
k t ó r y  j e s t  n ieco  d ro ż s z y  od 
p o p r z e d n ie g o  w y ro b u  K a t o lu  w  
n ie b i e s k i c h  p u d e ł k a c h ,  l e c z  za-
to  w ie lo k ro tn ie  m o cn ie jsz y  I 
ra d y k a ln ie  tęp i: m u c h y ,  m o le ,  
k o m a r y ,  p c h ły ,  w szy .  p lu sk w y , 
p ru sa k i ,  m ró w k i ,  m s z y c e  na 
r o ś l in a c h  p o k o j o w y c h ,  o g r o d o ­
w y c h  i w in s p e k t a c h .

D z is ia j  w a lk a  z r o b a c t w e m  
d o m o w e m  n ie  s ta n o w i  w ie lk ie j  
t r u d n o ś c i .  K u p c i e  p u d e ł k o  K a -  

i ~ to lu  i b ę d z i e c i e  m ie l i  s p o k ó j

o raz  c z y s t o ś ć  w d om u , a s z c z e g ó ln ie  u n i k n i e c ie  
c h o r ó b  ja k  to :  m a la r j i ,  ty fu su  i in n y c h .

Ż ą d ać K atol w  s k ła d a ch  a p te cz n y c h  I a p te k a c h .

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, Jan  

Lemeszo. zam ieszkały w Wilnie przy al. Zamkowej 15 
a .  2 na zasadzie art. 1030 U. P. C ogłasza, iż w dniu 
18-go lipua 1930 roku, o godzinie 10 rano w Wilnie 
p riy  nł. Portowej Ne 4 m. 6. odbędzie się sprzedaż 

llcytaeli publicznej ruchom ości, należącej do Wi- 
foldŁ Jodko, składającej eie z urządzenie mieszka 
niowego i cy tr , oszacowanej dla licytacji na sumę 
2.150 ziotyuh na zaspokojenie pretensji Bolesław a 
MiLutowicza.

Komornik Sądu Powiatowego 
802/V i-26dl J. Lepiesze.

Czy jesteś już członkiem  LOP P-u?

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, I rew!-u, 

Antoni Uszyńeki, zam ieszkały w Wilnie p n y  ul. Po- 
łockiej 14, zgodnie z art. 1030 U. P . C. obwieszcza, 
iż w iniu 24 lipca 1930 r  o godz. 10 rtn o , w Wil­
nie, przy ul. Obozowej Nr 4, odbędzie się sprzedać 
z licytacji puoiicznej m ajątku ruchnmege Leunida 
SkipM now a, składającego się z mebli, oszacow ane­
go la sumę 500 złotych na zaspokojenie pretensji 
Alfreda U rbańskiego. .
803/YI-263Ł.  Kemornik Sadowy A USZYNSKI.

Poszukujsiry abi&lcla rslnego
z zab u d cran lam i na parcolaeje. Możemy udzielić 

do 25 dOO zł zaliczki. Zglosz
AjYncja wPolkres“ Wiino, Królewska 3, tel. I7-80.1

Parcelę
z zabudowaniami 6 i poł 
ha za lasem Antokolski m 
sprzudain natychm iast ta ­
nio. W iadomość- P lac­
ko wski willa .P o d aam cz«“ 
w Cielętuiku od 3 do 4 

8638 4

urzędnika gospodarczego  
na większym majątku od 
1 sierpnia tylko n« kre­
sach  wschodnich, względ­
nie sław a giispnaarszego. 
Łaskaw e oferty ds .Kurj 
W il.“ w Wilnie. 2637

Wydaje się

SKLEP
(3 pokoje) nadaje się na 
biuro. Cena roczn a 960 zł,
0  w arunkach aowledzleć 

się ul. Zawalna 44.
(Skład soli) 2

Sprzedam
rocznego psa czystej ra  

sy wilk f.u  zł. 40. 
A nloko^ka 57—2, w ‘jśeie
1 zauł. Gołębia. 2536

D f l l B I B B D

Morele
zaleszczyckie

p i e r w s z t g o  g a t u n k u  
5 »lg. koszyk franko z a -  

l i .z a ą  21 Zł. w ysyła  
Spółka Owocarska 

Zaleszczyk’ .

MORELE
ZALESZCZYCKIE
codziennie świeżo rw ane  
plęciokilogram ow y ' ko­
szyk  franko zaliczk a  

22 zł. w ysyła  
D. Gottfried, Z aleszczyki.

Akuszerka

latjt inmi
przyjmuje oa W lano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 80 m. 4 W.Zdk. 

r hTa 3093 1891

?
gotówkowe lokujemy 
na solidne hlpoiesi 

ziemskie i miejski**

Dom H-K . ZACHĘTA* 
Mickiewlczr I, te 1. 9-05

2639

S. S. VAri DINE. -15)

S p r a n a  „ b i s k u p a “ .
Przekład autoryzowany
Janiny Sujkowskiej.

RO Z D Z IA Ł. X IX  

Czerwony notes.
(Sobota. Ib-go kwietnia. Południe), 

przyjąłProfesor przyjął nas kwtsno. 
Siedział w fotelu, zwrócony plecam* 
do okna, ma*ąc przed sobą szklan­
kę swego cennego portwejnu.

— Oczekiwałem paoć w — rzekł, 
nim zdążyliśmy się odezwać.—Nie­
ma co ukrywać. Drukker napewno 
nie zginął wskutek nieszczęśliwego 
wypadku. Przyznam się, i e  o il : ao- 
tąd byłem skłonny wyśmiewać ob­
łąkańcze okoliczności mierci Rc.u- 
na i Sprigga, o tyle te-az kiedy Py- 
ne opowiedział nu, ,ak *o było z 
tym upadkiem Drukketa, deszedlem 
do przekonania, że za tern wszyst­
kiem kryje się coś powa nego, cc ■ 
celowego... Nie da rtię potny lec, 
aby te trzy dramaty zdarzyły* się 
przypadkowo Wiecie, panow.e, ® 
tem, tak dobrze, jak ja. Inaczej nie 
zgłaszalibyście się do mnie.

— Prawda.—Ma.kham z -jął miej ■ 
sec nawprost profesora.— Mamy do 
rozwiązania przerażający problemat. 
Co więcej, pani Drulckerowa umar­
ta wczoraj wieczorem, prawie w tej

samej chwili, co syn. Musiała doz­
nać jakiegoś sdnego wstrząśnięcia

— T o  przynajmniej — zauważył 
Dillard po pauzie — może być uwa­
ża ne za błogosławieństwo. Lepiej 
się s.ało, że go u.e przeżyła byłaby 
z pewnością wpadła w obłęd.-—Pod­
niósł oczy.—W iak:i sposób mógłbym 
panom pizyjść z pomocą?

— Pan profesor był prawdopo­
dobnie ostatnim człowiekiem, k'óry 
widział Drukkera przy ż^ciu. Natu­
ralnie z wyjątkiem mordercy. Otóż 
chcielibyśmy, żeby nam pan opo- 
wedział wszystko, co icst panu wia­
dome w związku z wydarzeniami 
wczorajszego wieczora.

Doktór skinął głową.
— Dobrze. Po obiedzie o os ,ne] 

przyszedł Drukker. Pardee był u 
nas na obiadzie. Na jego widok 
Drukker okazał otwarte niezadowo­
lenie. A rnedon żartował dobrodusz­
nie z jego opryskliwo«ci, co wpra­
wiło go w jeszcze gorszy humor 
Wiedząc, że Drukker chciał ze mną 
pomówić na temat swojet książki, 
zaproponowałem mu przechadzkę do 
parku.

—  Nie długo trwała ta przechadz­
ka— zauwazył Markham.

— Nie. Zdarzył się przykry epi­
zod. Posz ismv aleją do j c.zdy kon­
nej i zatrzymaliśmy „ię koło muru 
prawie w tem samem miejscu, gdzie, 
jak mi mówią, znaleziono ciało, 
Rozmaw alismy meże poł godziny, 
oparci o kamienną balustradę, kiedy 
nadszedł Pardee. Drukker był bar­
dzo wzburzony*, wobec czego zapro­
ponowałem odłożenie dyskusji na 
później. Zresztą spadła gęsta mgła 
i zaczęło , mnie strzykać w nodze. 
Drukker nastraszył się, jak to on, 
powiedział, ze me chce mu się jesz­
cze wracać do domu Zostawiłem 
go więc samego odszedłem.

— Czy pan m* wił o tem Arnes- 
sonowi?

—  Mie widziałem cię z Sigurdem 
po powrocie do domu. Pewme już 
•pał.

Rozmowa przeciągnęła sie ieszcze 
k*lka minut, wreszcie Vaoce wstał.

— A, jeszcze jedno. Czy mógłby 
nam pan profesor powiedzieć, gdzie 
się znajduje klucz od furtki w par­
kanie? — zapytał odniechcema.

—  Nic o tem nic wiem, mój pa­
nie — odparł z irytacja prolesor, 
poczem dodał trochę spokoiriej. — 
Chociaż, przypominam sobie, óe 
wisiał zwykle na gwozJziu koło 
drzw. w „uferynie.

Od Dillarda udaliśmy się nie 
zwłocznie do Pardee‘go. Szachista 
przyjął na$ w . swoim gnbir.ecie, 
sztywny i pełen rezerwy i nawel

gdyśmy już zaięli miejsca, pozostał 
koło okna, mierząc nas nieprzychyl­
nym wzrokiem.

— Czy pan wie, panie Pardde,— 
zapytał Markham, — że Drukker 
spadł z muru w parku wczoraj wie­
czorem o dziesiątej, wkrótce po 
spotkaniu się panów, i zabił się?

— Dowiedziałem »ię o wypa Jku 
dziś runo, Pardee był bardzo hlndy

bawił się nerwowo dewizką od 
zegarka. — Co za nieszczęście! — 
Spojrzał pustym wzroki' .m na Mark- 
hóma. — Czy rozmawialiście pano­
wie z profesorem Didardem? Był 
razem z Druckerem i...

— Tak. Właśn;e od niego dzie­
tny — przerwał Vance. — Mówił, 
że par i Diukktr porprzeczaliście 
się wczoraj wieczorem. *

Pardee podszedł wolne do biur* 
ka i usiadł sztywnym ruchem.

■ — Drukker był niezadowolony, 
zastawszy mnie na obiedzie u D*l- 
lardó w. Nie wiem, z jakiej racji. 
Był na tyle nietaktowny, że to oka­
zał i r,worzył Jo sć  kłopotliwą sytu­
acje Ale zna ąc go, tak jak ja go 
znałem, postarałem się ten nast*ój 
zatuszować. Worędce jednak profe­
sor zabrał go z s o d *,  na spacer.

— Pan długo me zabawił?—rzu­
cił obojętnym tonem Vance.

— Po ich odeisciu? Nie. Najwy­
żej kwadrans. Arne6«on był zmę­
czony i chciał odsjść do swego po­
koju, wobec czego udałem się na 
samotną przechadzkę. Wracając, po­
szedłem aleja do konnej jazdy, i

koło muru natknąłem się na profe­
sora i Drukkera. N-e chcąc się oka- 
zać niegrzecznym, przystanąłem z 
nimi na chwilę, ale Drukker był w 
szkatadnym humorze i zrobił kilka 
szyderczych uwag. Nawróciłem do 
79 Street, przeszedłem przez aleję, 
i wróciłem do domu.

— Tak Szedł pan, nie zatrzy­
mując »ię?

— Owszem. Usiadłem naworost 
79 Street i wypaliłem papierosa.

Półgodzinna konferencja z Par- 
d*;e’m nie przyniosłe niczego kon­
kretnego Gdyśmy wyszli na uiicę, 
z portyku domu Dóiaraów zawołał 
na nas Arnesson. Przywitaliśmy się 
na ulicy.

— Dowiedziałem się tylko co 
smutnej now iny. W łaśnie wracam z 
uniwersytetu. Profetor powiedział 
mi, że poszliście nękać Parder’go. 
Czy dowiedz:eliście się czego? -— 
Nie czekając odpowiedz*, ciągnr,. 
aaiej — Straszliwy bigosl W ięc ro­
dzin* Drukktt~w została starta z 
powierzchni ziemil? No, no1- . r w do­
datku ieszcze te reminiscencje z 
dziecinnych bajek... Macie jakie 
poszlaki?

— Arjadne, jak dotąd niełaskav*a 
na nas — odparł Vance. — Czy je ­
steś pan ambasadorem z Krety?

— Nigdy niewiadomo. Proszę 
mnie pytać'

Y ance skierowrł się w stronę 
furtki w murza, odgradzającym tor 
łuczny od ulicy.

— NajDrzód udamy się do domu 
Drukkerów — rzekł. — Mnóstwo rze­
czy do załatwienia! Łądzę, że pan 
ząjnaie się przygotowaniami do po­
grzebu?

Arnesson skrzywił się z mezaoo- 
woieriiem.

— Ano, r.a mnie pad' wybór! 
Ale na pogrzeb nie pójdę Okropne 
widowiska -pogrzebyl Dc rze, Bella, 
i ia zajm emy się wszystkiem. L ad y  
Mae zostawiła prawdopodobnie te­
stament. Będziemy ko musiel zna­
leźć. Gdzie to koDiety chowają te­
stamenty?...

Vance zatrzymał się przed 
drzwiami suieryny i wszedł do klubu. 
Rzuciwszy okiem na odrzv.*ia, połą­
czył się znowu z nami na torze

— Niema klucza od furtki w  
parkanie. ame Arnesson, co pani 
wie o ty m  kluczu?

—  Do tamtej furki w parkanie?. 
Nie mam pojęć.a, gdzie to zełastwt« 
może byc. Nigdy nie chodzę tamtą 
uiiczką — o wieli prościej wycho- 
azić irontowem. drzwiarr' Zresztą, o  
iL wiem, nikt się tą furtką nie po- 
sługuje. Bell* zamknęła ją  na klucz 
kilka lat temu z obawy, żeby ktoć 
otworzywszy ją  nagle od strony 
uliczki, me dostał w oko strzałą. 
P o w  :dz;ałem jej, że me byłoby 
czes o żałować, ciekawość powinna, 
być ukarana.

(D. c. n.)
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